
Nr. 89. We Lwowie Środa dnia 30. Marca 1887. Bok XX.

Biuro Redakcji „Dzionnika Poltkiego," ulica Batorego 
liczba jid (przeatem Halicka 46).

Przedpłata wynosi we Lwowie recznu 18 złr. — półrocznie 
9 zlr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznic 2 złr.

Z pizesyłką pocztową za granicą, do całycb Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji, Anglji, Włoeh i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja n ie zw raca.

Telefon Redukcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8« rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują w e L w ow ie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac Mark 
liczba 6. i 7 w dom" pana K iselki; we Wii ' 
Hamburgu, Frankfurcie na<‘ Menem, Ber linie, L 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haase; 
et Yogler, we Wiedniu A. O ppelu, R. 
w Warszawie Rb ihman et Frendler, 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za epłatą C centów od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 8  *t. 0d wiersza.
Drobne ogłoszeuia po l 1/, eenta od wyrazu. Pomieszka­

nia i sklepy po 1  et. od wyrazu.

Renaiy w rnorycR „Nadesłane” 20 m l ot wiersza.

Od Administracji.
Upraszamy naszych P. T. Prenumeratorów, aby 

^chcieli wcześnie zgłaszać się o

„ B L U S Z C Z :
&Ćyż musimy uregulować zamówienie w W arsza­
wie przed . kwietnia i w przeciwnym razie, nie 
leglibyśm y ręczyć za punktualne doręczenie „BIusz- 
***»“ którego" nakład może być wyczerpany.

Za tr ia d a  tn ia m y  tek P . T. P re ­
num eratorów  „Dz. P o lsk iego
7® z powodu zdarzających się nadużyć prenum era- 

przyjmuje jedynie Administracja
p l a c  M L a rja ck i 1. 6 ,

^  a n i ko lporterzy , a n i n ik t  iu -  
n ie  je s t  u p ra w n io n y  do od- 

^ierania takow ej.
t e n u i n e r a t a  Dziennika

we L w  o w i e

Polskiego w y n o s i: 
( miesięcznie 1 zł. 50 ct.

— ( kwartalnie 4 zł. 50 ct.
doręczen ie do dom u  d o p ła c a  się  m iesięczn ie  

2 0  ct.
2 zł.
6 zł.

. .  ( miesięcznie 
n a  p r o  w in  c m  \  kwartalme

„ B  A i u  H  Z  C  2 ‘ :
( miesięcznie 50 ct.
( kwartalnie 1 zł. 50 ct.

Ł ( miesięcznie 80 ct.
"■ p r o w i n c j i  j- kwartalnie 2 zł. 40 ct.

L w o w i e

U
Lwów 29. marca.

Poa Frzędowe biuro korespondencyjne rozesłało 
Sze . M  27. b. m. z M adrytu następującą depe- 
jjA- . „Zonzłej nocy uwięziono kilka indywiduów 

dejrzan/ch o spinek przeciw Rejencji. Nadto 
rfZedsięwziętc aresztowania w m iastach barcelo- 
***' i W alencji, Sewilli. WHladolid i Kadyksie z po- 
£ utworzenia związków republikańskich. Skon- 
T * o \,;no liczne proklamacje, wystosowane do woj- 

..Podług ostatnich depesz nadeszłych z pro- 
B P  ?  zupełny spokój. Rząd jest przeko-
.ŁadbU żadne poważniejsze nie grożą wy-

m . W iadomość ta, podana nawet w tej osłabionej 
yiizacji urzędow ej, byłaby bezsprzecznie senea- 
Jjaą, gdyby nie pochodziła z Hiszpanji. Półwy- 
*P iberyjski nie od dziś jest ojczyzną pronuncja- 

™«ntów. Spiski, sprzysiężenia, rewolucje, rokosze, 
;  °? dłuższego czasu na p< rządku dziennym hf- 
C M  hiszpańskiej i postępują po sobie z tak ka- 

łaoskopową szybkością, że aresztowania po głow- 
J ' u tmasiach prowincjonalnych nie są w stanie 

**ołać w Europie sensacji
Aie bylibyśmy w stanie wymienić drugiego 

tyin^ w Europie, gdzie stosunki polityczne i par- 
® oyłyby tak ukształtow ane, jak  właśnie w 

° ls’zpanji.
. -'cżelioj oryginalność pod tym względem była 

®ieiw,i wówczas półwysep pirenejski posiada ją  w 
P^słedniin stopniu, 

dno- * MiBzpąnjj nie walczą naprzeciw sobie z je - 
lub l i b e r a l n i i * erwaU ści, a z drugiej postępowcy,

« L  ' * * * »
“atomiast walczą ze so (L ^ . ™ • hje te wezy-
J g e  stronnictwa Polit^ ^ ! ! E e ! ą c e  naturalnie ze 
Jw sltk iem i koniecznemi ^  rozwiniętym organiz- 
^  państwowym odcieniami. Nadto walka nie o- 
^ b ic z a  się bynajmniej na Parlam ent —  to byłoby

nadto szablonowo. W  Hiszpanji trzebafbyć w każdej 
chwili przygotowanym do wystąpienia za swe prze­
konania polityczne z orężem w ręku. Jeżeli jeszcze 
zważymy, że każde z istniejących tam stronnictw 
ma swoich adharentów  w armji i ma po swojej 
stronie zwykle kilku jenerałów, wówczas łatwe bę­
dziemy mieli wytłumaczenie częstych rewolt woj­
skowych i wojen domowych.

Trzeba być bardzo dokładnym znawcą stosun­
ków hiszpańskich , aby się każdej chwili zorjento- 
wać w tej jaskrawej mięszaninie tamtejszych stron­
nictw politycznych.

Jeżeli zaś wiadomość nadchodząca ztam tąd 
jest przypadkiem podana przez urzędowe biuro te­
legraficzne, a więc —  niedokładnie, wówczas nic 
dziw nego, że o zorjentowaniu się ani mowy 
nie ma.

Ostatnia wiadomość wiedeńskiego biura kore­
spondencyjnego jest —  urzędową, trudno się więc 
z u e j  na razie domyśleć, jaki spisek byłpodetawą 
aresztowań.

Tron Alfonsa X II. na bardzo słabych opierał 
się nogach. Z jednaj strony Karliści, a z drugiej 
republikanie utrzymywali króla w ciągłej obawie 
o tron. W czesna śmierć uchroniła go od możliwych 
rozczarowań. Wdowa —  arcyksiężniczka austrjacka 
Krystyna objęła re jenc ję  Stanowisko jej nie było 
o wiele pewniejsze. Pozyskała ona wprawdzie silne 
poparcie u p ap ieża ; złota „róża cnoty" ofiarowana 
jej w podarunku przez Ojca św. wzmocniła jej tron 
o tyle, że niższe duchowieństwo, które przedtem 
stało ze swemi sympatjami otwarcie po stronie 
Karlistów, przestało —  przynajmniej jawnie wrogo 
działać przeciw królowej. Żałoba młodej wdowy i 
wrodzona Hiszpanom rycerskość nie mało też przy­
czyniły się do utrzymania w karbach burzliwego 
tem peram entu Hiszpanów i do czasowego osłabie­
nia zaciętej walki wrogich stronnictw.

Z drugiej jednak strony kamaryla dworska nie­
chętnie znosiła rząd j „obcej kobiety", a wdowa po 
Alfonsie XII., niejednokrotnie miała sposobność 
przekonać się o przykrem swem stanowisku na 
dworze madryckim. Jeżeli jeszcze zważymy, że 
stronnictwo republikańskie z dniem każdym więcej 
zyskuje zwolenników, łatwo pojmiemy, że o skonsoli­
dowaniu stosunków hiszpańskich, ani mu wv być 
nie może.

Nie wiemy, kto zainicjował ostatni spisek —  
urzędowa depesza nic o tern nie mówi. Czekamy 
także wyjaśnienia, czy spisek był skierowany p rze­
ciw królowej - wdowie, czy tylko przeciw jej Rzą­
dowi. W  każdym razie zachodzi obawa, aby się 
przekonanie biura korespondencyjnego a wzglę­
dnie Ministerstwa hiszpańskiego, że żadne powa­
żniejsze nie grożą wypadki, nie okazało zbyt opty­
mistyczne, aby wypadki dalsze nie przekonały 
Rządu, że w „Hiszpanji trudno dziś być m inistrem."

Korespondencje.
Wiedeń 26. marca.

(Sytuacja parlam entarna. —  Deputacje).
Obecna sesja parlam entarna mimo ważnych 

spraw ekonomicznych, będących na porządku 
dziennym obrad komisyj i I z b y , nie budzi wiele 
interesu u szerszej publiczności ; raz dla tego, że 
polityka zewnętrzna więzi całą jej uwagę, a po- 
wtóre z powodu, że ustawy ugodowe, wlokące się 
żółwim krokiem od kilku miesięcy przez rozmaite 
Izby i sale komisyjne, nie przedstawiają wiele 
szans polepszenia stanu ekonomicznego państwa i 
poszczególnych krajów koronnych. Zwyczajem już 
dawno uświęconym, akomoduje się Rząd austrjacki 
dc życzeń i żądań Węgrów, Którzy płacą wpraw­
dzie tylko 30°/o sum na wydatki wspólne po- 
trzebnych, ale wywierają przynajmniej 80 %  wpły­

wu na sprawy państwowe, a nawet co najmniej 
25%  na ściśle austrjackie sprawy wewnętrzne. 
To też nie dziw, że w oLec takiego stanu rzeczy 
tylko lewica zaciera' ręce. patrzy w przyszłość z 
otuchą i żywi nadzieje, na pewnych oparte pod­
stawach. Na prawicy zaś panuje apatja i zniechę­
cenie objawiające się przedewszy stkiem słabym 
udziałem  posłów na pełnych posieazemach tak, że 
częstokroć zachodzi wątpliwość, czy lewica nie 
znajduje się w większości. To też w ostatnich 
czasach znowu zmuszeni byli przewodniczący klu­
bów napominać posłów do pilnego uczęszczania na 
posiedzenia. Oto obraz dzisiejszej sytuacji w P ar­
lamencie, z którego jedno z pism polskich wy­
snuło wniosek, że prawica si{ rozpada. Tymcza­
sem rozpadanie, a właściwie i rpianie to trwa od 
początku ery hr. T a a f f e g o ,  z tą jednakże ró- 
znieą, że senność trwa obecnie dłużej jak  zwykle. 
Gdzie nie ma idei ożywczej, pewnego program u i 
jasno wytkniętego celu, tam nie może być mowy
0 energji i zapale tam nic ma bodźca do pracy 
pożytecznej. Do działania nie nawołuje w takim 
razie głos sumienia, z uśpienia nie może obudzić 
poczucie obowiązku, lecz potrzeba koniecznie im ­
pulsu zewnętrznego, szturchańca od przewodniczą­
cego Klubu, albo doniesień do szanownych pp 
wyborców za pośrednictwem dzienników. Nie mo­
żna więc bezwzględnie oskarżać posłów o obo­
jętność dla kraju i bezczynność, ale należy obwi­
niać o to dzisiejszy system, bezbarwny i bezpro- 
gramowy. Poseł, który wszedł do Parlam entu z 
najlepszemi chęciami do pracy samoistnej, musi 
opuścić skrzydła, spętany Luwiem paragrafami re­
gulaminu klubowego traci samodzielność, wolą 
musi zaprzeć przekonań —  słowem ponosić naj­
większe dla każdego człowieka ofiary moralne, 
lecz nie dla jakiejś idei, dla jakiegoś celu wyższe­
go, lecz jedynie dla utrzymania takiego, a nie in­
nego systemu.

Zaledwie ukończone zostały ukiady z W ęgra 
mi w sprawie taryfy cłowęj, podatku od spnytusu
1 cujrru, tudzież Banku austro-w ęgierskingo, aż tu 
wyrasta nowa trudność, kwestionująca całą ugodę 
z Zalitawją. Wiadome, że w ostatnich dziesięciu 
latach W ęgrzy płacili na wspólne wydatki pań­
stwowe przedewszystkiem 2 %  za posiadanie Po­
granicza węgierskiego, resztę zaś kwoty ogólnej 
podzielono w ten sposób, że na Austiję przypadało 
7 0 % ,  a na W ęgry 30%  ao zapłacenia. Stosunek 
ten uważany był dotycii^as ogólnie jako bardzo 
me korzystaj dla Austrji. Tymczasem węgierska de- 
putacja kwotowa, biorąc prawdopodobnie wzgląd 
na zaszargane finanse Zalitawji, wyrachowała, że 
W ęgrzy płacili dotychczas za wiele. Proponuje 
tedy w swojem nuncjum, żeby państwo węgierskie 
na przyszłość nie płaciło 2 %  za Pogranicze woj­
skowe, lecz tylko 2 9 % %  z ogólnej sumy wydat­
ków wspólnych. Na to wystąpiła znów deputacja 
austrjacka ze swoim rachunkiem, przez referenta 
p. J a w o r s k i e g o  sporządzonym i oblicza, że pp. 
Węgrzy winni właściwie płacić 41 '2 %  sumy ogól­
nej, którą jednak dla świętego spokoju zniża się 
w ten sposób, że A ustrja będzie płacić 6 6 % , a 
W ęgrzy 34% . Zdaje się jednak, że nie będzie 
spokoju, bo różnica pomiędzy zapatrywaniami oby­
dwu deputacyj wynosi jeszcze około siedmiu mi- 
ljoiuów, jeżeli się przyjmie sumę 500 miljonów złr. 
jako cyfrę wydatków wspólnych.

Ustawa o zaopatrzeniu wdów i sierót 
po oficerach i żołnierzach

Główne zasady tej ustaw y są następujące: Posta­
nowienie zasadnicze w przedwstępnym artykule I. 
zawarte orzeka, że wdowy i sieroty po wojskowych,

których mężowie lub ojcowie umarli lub opuścili 
służbę czynuą w armji, marynarce i obronie k ra­
jowej przed wejściem w życie ustawy teraz uchw a­
lanej, pozostają przy prawie do takiego tylko za­
opatrzenia, jakie im się należy według rozporzą­
dzeń dotychczas obowiązujących. W yjątek stano­
wią jedynie wdowy i sieroty, które na mocy usta­
wy z 10. czerwca 1882 otrzymał) tymczasowe za­
opatrzenie, gdyż względem tych obowiązują także 
postanowienia ustawy teraz uchw alanej.

Nowa ustawa jak  najwyraźniej orzeka, iż pen­
sje i zaopatrzenia, w ediug postanowień w niej za­
wartych o trzy maj£. dopiero te wdowy i  sieroty, 
których mężowie i ojcowie już po wydaniu tej 
u staw y : 1) zginą w boju, lub 2) um rą z ran lub 
z trudów wojennych, albo 3) przeniesieni zostaną 
w stan spoczynku z prawem do pensji wysłużonej. 
To zasadnUze postanowienie wypowiada §. 1. u- 
stawy co do wdów i sierót po oficerach, a §. 20 
co do wdów i sierót po podoficerach i żołnierzach.

Pierwszy dział projektowanej ustawy zawiera 
postanowienia co do zaopatrzenia wdów i sierót 
po oficerach, drugi zaś dział takież postanowienia 
co do zaopatrzenia wdów i sierót po żołnierzach. 
Wdowy po oficerach otrzymywać m ają rocznej 
p en sji: 200 złr. wdowa pc zastępcy oficera, 250 
złr, wdowa po podporuczniku, 300 złr. wdowa po 
poruczniku, 350 złr. po kapitanie, 400 złr. po 
majorze, 450 złr. po podpułkowniku, 60C złr, po 
pu łkow niku, 800 złr. po jenerał-m rjorze , 1.200
złr. po feldmarszałku - poruczniku, 1.600 złr. po 
jenerale b ron i, a 2.000 złr. po feldmarszałku. 
Sieroty po oficerach pobierać mają aż do 18 lat, 
a względnie 20 to k u  życia roczny dodatek na wy­
chowanie od 40 do 250 z łr., także stosownie do 
rangi, jaką m iał ojciec w chwili śmierci. Wdowy 
po żołnierzach i podoficerach otrzymywać mają 
roczną zapomogę od 24 do 100 z ł r . , a sieroty po 
żołnierzach dodatek na wychowanie po 24 złr. 
rocznie a i  do 16 roku życia. W dowy ta k  po ofi­
cerach jak  i po żołnierzach, którzy polegli w bo­
ju  , pobierać m ają pensje wyższe o 50 procent 
od tych p e n s j j , któreby im przypadały odpowie­
dnio randze męża. Jednak w ogóle zauważyć na­
leży, że te pensje i zaopatrzenia pobierać mają 
tylko te wdowy i sieroty po w ojskow ych, , do 
których odnosi się wyżej przytoczone zasadnicze 
postanowienie, wyrażone w paragr. 1. i 20. W do­
wa po oficerze, pobierająca pensję, traci j ą ,  idąc 
powtórnie za m ąż; lecz odzyskuje ją, owdowiawszy 
powtórnie.

Wszystkie pensje i zaopatrzenia wdów i sie­
rót po oficerach i żo łn ierzach , czy to wypłacam 
na mocy teraz uchwalanej ustawy, czy to przy­
znane według rozporządzeń dotychczas obowiązu­
jących , obciążają etat emerytalny wojskowy, dla 
którego pokrycia wyznaczana jest corocznie w bu­
dżecie wydatków wspólnych całej monarchji su­
ma 1,320.000 złr. O ile zaś sumą tą nie będzie 
można zaspokoić wszystkich pensyj i zaopatrzeń, 
na pokrycie ich przeznaczony je s t p r o c e n t  od  
f u n d u s z u  uzbieranego z „taks wojskowych" 
to jest z taks płaconych przez popisowych nie­
zdolnych do służoy wojskowej i od niej uwol­
nionych. Fundusz ten z taks wojskowych wynosi 
obecnie około 12 miljonów złr. wa. Ale procenta 
od tego funduszu przeznaczone są także na zapo­
mogę żon i rodzin rezerwistów w czasie, gdy po­
wołani będą pod broń w razie uruchom ienia ar­
mji. Ten fundusz z taks uzbierany nie jest dzi­
siaj jeszcze dostateczny, aby uczynił zadość obu 
tym obowiązkom w razie, gdyby wkrótce nastąpiło 
uruchomienie armji. Lecz jeżeli urzez kilka lat 
jeszcze nie będzie potrzeba uruchomiać armji, 
fundusz z taks może dojść do takiej sumy, iż bę­
dzie już dostateczny —  aby uczynić zadość obu obo­
wiązkom.

z Genewy doniosły 
. Kraszewskiego do

Głosy prasy o śp. J. I. Kraszewskim
W czorajsze depesze nasze 

o dniu przewiezienia zwłok śp 
Krakowa.

Dzisiejsza Nowa Reform a  zamieszcza również 
depeszę od p. Z. Miłkowskiego tej treści : „Zwłoki 
Kraszewskiego będą ztąd wywiezione we czwartek 
d. 31. marca i p rty b vdą do Krakowa w luedzieię
3. kwietnia".

*. . .  » jJj
W iedeńska Sonn- u Sfont. ,Ęfg. zamieszcza 

obszerniejszą pracę o śp. J . I. Kraszewskim, pióra 
dr. A. Z ze Lwowa.

*5fs
Tygodnik ilustrowany  (Serja Y L , N r. 221) 

poświęca prawie cały num er pamięci J. I. K ra­
szewskiego. Przedewszystkiem znajdujemy na wstę­
pie hołd złożony pam ięci znw łego , który był je ­
dnym z najczynniejszych współpracowników tego 
pisma.

W iersz W. G o m u l i c k i e g o  „Pam*ęci J .  I. 
Kraszewskiego„. —  M. G a w a l e w i c z a  życio­
rys. —  K. R a s z e w s k i e g o :  Kraszewski jako 
powieściopisarz.

W. K o r o t y ń s k i e g o :  Kraszewski jako
poeta. W ł. B o g u s ł a w s k i e g o :  Kraszewski 
jako dram aturg Al. K r a u s h a r a :  /raszew sk i 
jako historyk. J. K e n i g a :  Kraszewski jako 
dziennikarz. L. J c n i k ego, wspomnienie pt. „Z lat 
ub ieg łych". Al. B r z o s t o w s k i e g o :  „Jak K ra­
szewski pracował." St. R z ę t k o w i k i e g o :  Zgon 
Kraszewskiego. J. I. K r a s z e w s k i e g o  urywki z 
autobjogralji pod tyt.: „Noce b e z s e n n i ,  Zofji K o- 
s m o w s k i e j :  Korespondencja z Genewy. Rysunki: 
Portrety rodziców Kraszewsidego, pięć portretów  
Kraszewskiego, wśród których odznaczają się P il- 
lotego i pa u y  Heleny Miłkowskiej, dom Kraszew­
skiego w W arszawie, domy w których R raszew sr 
mieszkał, wnętrze willi w Dreźnie, obchód jubileu­
szu w Krakow.e, Hotel de la Paii,, podobizny p i­
sma, widok z San-Remo.

** *
P raw it. W iestnik , nr. 53. pisze o śp. J . I. 

Kraszewskim, co następuje (podajemy artykulik: w 
dosłownym przekładzie):

„J. a. K r a s z e w s k i . — 8-go b. marca" (po­
dług daty starej) „zmarł w Genewie jeden z wy­
datnych pisarzy-beletrystów polskich, Józef Ignacy 
Kraszewski. Nieboszczyk urodził się 26. lipca roku 
1 8 l2  w W arszaw ie; kształcił się w szkole lubel­
skiej, a potem w pimnazjnm w  Świsłoczy i na 
Uniwersytecie wileńskim. Mieszkając w posiadłości 
swojej wołyńskiej, Omelnie, poświęcił się wyłą­
cznie literaturze, przyczem w ciągu lat pięciu był 
honorowym kuratorem  gimnazjum żytomierskiego. 
W  roku 1860, przeniósłszy się do W arszawy, K ra­
szewski redagował tam dziennik polski (G azetę  
polską), który cieszył się znacznem powodzeniem. 
W  roku 1863 osiadł w Dreźnie. W e wrześniu roku 
1879 w Krakowie obchodzono z wielką uroczysto­
ścią pięćdziesięciolecie działalności pisarskiej nie­
boszczyka; dwa U niw ersytety: krakowski i lwow­
ski, zamianowały go doktorem filozofji, wreszcie 
złożono w darze jubilatowi 120.000 marek. N ie­
boszczyk był niezwykle płodnym pisarzem. Prócz 
mnóstwa artykułów dziennikarskich swego pióra 
zostawił po sobie 450 przeszło tomów dzieł różnych 
we wszystkich ni "smal gałęziach literatury. Szcze­
gólniej dużo napisał powieści i romansów z bytu 
polskiego, cieszących się zasłużonem powodzeniem." 

W St-P- Wiedomostiach nr. 70 czytam y: 
„Otrzymaliśmy z Warszawy od nieznanej nam 

osoby, a podpisanej. „Russkij", list, z powodu 
którego chcemy wyrzec słów parę. Celem listu jest 
pociągnięcie rosyjskiej społeczności, a głównie 
redakcji ga*et rosyjskich do uczczenia pam ięci

HAU PRZEPAŚCIĄ
POWIEŚĆ

J. I. K R A S Z E I S K 1 E B 0 .

(Ciąg dalszy-)

A'Ureli nie zaPraSZał j6-) Y |4 Jo 2 -
fiia>y’ P ^ ą ż o n y  % sobie niepokój ?
6ył inozna było sądzie, że się chciał pozby p y 

a nie wiedział, iak to począć.

a i I'ntrzebuje ani zaprosin, ani pozwolenia, Pan.“ a 
M lnf1̂  P o ch o d ziła  coraz dalej i oczyma śledziła

n, 7 "  Ale ja  przecież muszę zobaczyć, jak pao 
g ^ ^ ie sz k a sz 1 —  odezwała się. - Sam jeden, gdzież

8̂  —  Służba ? ale ja  nie mam nikogo, oprócz
Rzepskiego . • • sługi to nieprzyjaciele i 

J p g i  —  odpai t rzeźko Aureli —  R/epski od 
a gdzieś... za interesem...

Sa Launa Salomea, nie dając się pozbyć siebie, 
Sie4 ciągle, widać było, że jakieś obudziło 
? !  ?  nie; podejrzenie, że rada była je  sprawdzić...

kierowała się ku sypialni...
Pew^ iec się zm arszczył; przypomniał sobie za- 
Pok?6 leż4cy prry łóżku rewolwer... i drogę ku 

J°wi temu zahamował...
'  N iech panna Salomea usiądzie i odpocznie 

l„  żywiej —  ja  tymczasem światło zapalę, 
aczyna w pokojach być ciemno... 

obo- /b y b y ła  rzuciła okiem na Żabca i z udaną 
'hfimł (SC^ ’ na pierw szem krześle, jakie się wy- 
kjchl i,ia iazło ubiadła —  cała w myślach ja ­
to Zjdumach, ale razem zaniepokojona tem, na 

trzala, n wytłumaczyć sobie nie mogła.
gniewny prawie, pospieszył do 

I  z i f zuk^J^c co prędzej zapałek nie mogąc 
Iuruez%ę i rzucając się po pokoju. . 

""Tatko mu się nie składału. —  Panrn Salomea,

rpa nie wiedział, jak  to począć, 
tym czasem  z poufałością domownika, k j

krotką chwilę posiedziawszy, podniosła się i wprost 
poszła za nim. nie m iał czasu zatrzymać jej w 
p rogu .. •

I  tu oczy jej naprzód obiegły dokoła. Nic im 
nie uszło; ani popiół nagromadzony w kominie, 
ani rewolwer, ktorego Zabiec nie m iał czasu scho­
wać, ani cukier i maleńka flaszeczka, po którą 
sięgnął byl ręką właśnie, za późno —  ani powy­
suwane szuflady i porozrzucane rzeczy. . .

Brwi się ściągnęły przybyłej.
—  Czego pan tak szukasz! —  odezwała się. 

—■ Ja  mam zawsze zapałki p-zy sobie.
, To mówiąc obejrzała się szukając świecy, zo- 

sczyła niedopaloną n a małym stoliku i natych- 
J>ł zapaliła. Aureli stał niemy, er ul, że oko 

przybyłej komety wyczytać może wszystko co przed 
mem rad był u^aić
u siad ła^0* Hal°m ea nie wychodząc już z sypialni, 

^ lift krześle 
rr, j ° v .prawda — odezwała się głosem, w któ­

rym teraz b u n i i ^  wzruszenie —  iż dziwnem zrzą-

dzeT i s r c aw -  tu dzisiai-, y ;n:Jże głos jakiś wewnętrzny po-
pcłrnął “  tutaj, a str6ża j akaś siła z drogi 
mojej uprzątnęła.., ■>

podn iosą  oczy na Aurel

pWa^ c Pan doszedł! do tego ! — 
załamała rę • myślisz, że ja nie widzę, nie
rozumiem, mi.... wytłumaczyć się lada
czem 2  ; h ,

Na bladą twar,zJ ; a^ d wystąpił przelotny ru ­
mieniec i gorzki uśimecn. ty ’

— Ani się tłumaczyć nie myślę -  zawołał
żywo —  ani zaprzeciac  Jedna rzecz mi się
w głowie pomieścić nie może, jaKim cudem panna 
Salomea się tu dziś, teraz, na tę godzinę zna­
lazła ? . ,

—  Tego ja  tak dobrze nie rozumiem, jnk pan 
Am eli, odpowiedziała kobieta uspokajając się -  
widzę w tam  tylko palec Boży i w&ka*..wkę mo­
jego obowiązku . . , . ,

Trudnu mnie, prostej kobiecie chcieć czło­
wieka takiego jak  pan, przekonywać i nawracać,
ale....

Popatrzyła na niego. Stał osłupiały.

—  Ale jcikże do tego przyszło ? —  przerwa­
ła  milczenie kobieta. — Przyznam się panu, że nie 
raz spotykałam starego Rzepskiego i pytałam go o 
pana, odpowiadał mi zawsze —  Co ma b y ć ! żyje 
jak żył -  i po wszystkiem...

W ięc to życie tak się marnie miało skoń­
czyć ! ? —  dodana.

A ureli milczał, wyraz desperacki zm ienił twarz 
naw) kłą do kłamania i okładania się.

—  A  jakże się każde inne życie kończy? —  
podchwycił gwałtownie. —  Czy panna Salomea 
z całym swoim kobiecym rozumem praktycznym 
lepiej w yszła? —  Rozśmiał się szyaersko.

—  Najprzód, panie A ureli —  rzekła spokoj­
nie zapytana —  ja rozumu nie m iałam  długo, po­
woli go nabywałam, a teraz... teraz nie rozum 
trzyma, ale pan Bóg i pobożność. Przebyłam  dro­
gę ciernistą, bo ona mi była przeznaczoną... a te­
raz... ieraz? jestem  spokojną... W ierz mi pan... 
modlę się i z tem mi dobrze!

Pan zamiast ciernistej drogi, wybrałeś kwieci­
stą —  no —  ot... do czego ona doprow adziła!

To mówiąc wUrazala na stoliczek przy łóżku. 
P. Aureli nie odpowiadając począł się przechadzać 
po sypialni.

• I  to się nazywa n.ęzka moc ducha! od-

—  Dajmy tem u pokój —  przerwał stając Za­
biec. —  Ja  waszego życia nie znam, no, i nie py­
tam o nic, wy też mojego nie zrozumiecie...

—  To prawda, z takim końcem trudno mi 
pańskie życie zrozumieć —  odezwała się Salomea — 
boś pan m iał do wcale innego środki i wyposa­
żenie...

N ie mam prawa go badać...
—  A ja  nie potrzebuję się taić z niczem —  

Począł Zabiec. —  Znasz mnie od dzieciństwa, by­
łaś w domu naszym razem ze.m ną dorastając...

. T»k... i nawet pierwszą miłostką raczyłeś
mnie, sługę wasaę —  zaszczycić — rozśm iała się 
panna...

A odprawiłaś mnie tak, żem poszedł ze 
wstydem...

—  Do innych —  dokończyła panna Salomea.
Zamyślony chwilę milczał Aureli.

— W ierz mi pan —  przerwała ciszę kobie­
ta —  że choć nie zakochałam się w panu, a lt  za­
chowałam dla niego do dziś dnia jakieś uczucie, 
Którego nawet nazwać nie umiem. Myślałam nie­
raz —  niepokoiłam się, ale mi się zdawało, że 
pan, p a n .. z życia* potrafisz wyjść zwycięzko.

Żabiec podniósł głowę.
—  Cóż pani myślisz, że tak żyć, jak ja  żyłem 

do lat trzydzieści kilku, aż do dnia dzisiejszego, nie 
je s t sztuką ? N ikt w świecie, nawet stayy Rzepski 
się nie domyśia, ani tej fiaszeczki ze strychniną, 
ani tego rewolweru, ani tego co mnie truje w du­
szy... Wczoraj jeszcze śmieliśmy się, pili i hulali 
z dobrymi przyjaciółki jak  gdyby dziś s.ę wszyst­
ko nie miało skończyć.

—  Ale powiedzże mi pan, jak  d i tego przy­
szło —  zapytała Salomea —  czy nie ma już
ratunku ?

Żabiec potrząsnął głową.
—  Ale po co, dla czego ja  się mam rato­

wać ! — zapytał. Co zyszczę na tej prolonga­
cie, moja panno Salomeo, nowego już nic dl. 
mnie na świecie, ani kwitnie, ani pachnie, wszyst­
ko są zużyte, spowszedniałe, nudne rzeczy. Próbo­
wało się nasyciło, przesyciło —  czas skończyć.

A ! tak —  powtórzył —  nie ma co robić? 
czas skończyć. Zn&sz historję mojego ojca i m o­
ją  7 Praw dę rzekłszy, ja  za mego poKutuję.

—  No —  a matki roaziua? —  zapytała 
panna.

—  Jak nie chciała znęć nieboszczyka pica, 
tak i mnie znać nie chce —  rzekł Zabiec. Do 
niej się zwracać próżne upokorzenie —  „darmo. 
Trzymałem się na wodzie póki sił stało, a i 
czas pójść na dno... . . .

Zabiec się począł przechadzać po sypialni m il­
czący, a panm. Salomea, ścigała go oczyma.

—  Powiadasz pan, żeś wszystkiego próbo- 
weł —  odezwała się —  jako żyvro nie prawda. 
Ani pracować, ani się z losem pogodzie, nie p ró­
bowałeś nigdy.

Tak jak  nieboszczyk ojciec, chciałeś iść prze-
b o je n  ..

Nie odpowiadając nr to Zabiec ze śm iechem  
przerwał.

—  Daj pokój, panno Salom ee! Praw isz mi 
nauki, a sama, wyszłaś lepiej na zgodzie ? Dość 
spojrzeć na twoją twarz i sukienkę... Cóż za ży- 
eta pro wadzioi ? Wartoż tak żyć ?

—  W arto odparła kobieta z zupełn ;m spo­
kojem... —  Nie mam  potrzeby się przed uanem 
Aurelim spowiadać z mojego życia -— ale dopraw­
dy, że m iałabym ochotę do tego... bu i z niego 
naukę wyciągnąć można...

C iekaw ym ! —  rozśmiał się Żabiec...
Zarumieniona nieco Salomea głowę podniosła...
—  Cóż? zawiedziona miłość — dodał —  a 

potem... rezygnacja...
—  TaK, ja  się tego nie wstydzę —  odparła 

kobieta .— Ucieczka do Boga, a teraz spokój w du­
szy... mogę powiedzieć, żem tak szczęśliwa jak  n i­
gdy nie byłam...

Poruszył ramionami Żabiec.
—  Chciałabyś mnie aa tę drogę nawrócić ? —  

zapytał.
—  Gdybyś pan m iał na to siłę —  poczęła 

panna Salomea —  aleś pan ją  podobno wyszafo- 
wał całą na oszukiwanie samego siebie i ludzi... — 
a teraz na uratowanie się nie stało.

—  Na miłość B ożą! —  w ybuchnął p. Aureli —  
Cóż je  mam ratować ? na co się to z d a ło !

— Pan nie jesteś mężczyzną —  przenrałL 
zimno kobiotr ale zestarzałem  dzieckiem... P a ­
miętam gdyś m iał la t dziesięć, oyłeś słowo w sło­
wo tym co dzisiaj... N ie przybyło nic oprócz te ­
go, że już ochoty do figlów nie stało.

Zmarszczył się p. Aureli.
—  Masz mnie za tak aezsilnego ? —  zawo­

ła ł —  a wiesz co mni( kosztowało rozumu i pra­
cy przez tyle lat się trzymać na wodzie i nieuto- 
nąć ? Uchodzić za bogatego, zyskać u ludzi jaki 
taki szacunek, nie podać się w podejrzenie awan­
turnika... używać całą gębą —  i...

—  Naiobiwszy długów, uciec się w ostatku 
do flaszeczki i rewolweru —  przerwała kobieta. —  
A ! niemasz się, zaprawdę, czem chw alić!

(Ciąg dalszy nastąp i.)



DaifiNNIK POLSKI z dnia 30. Ma, ca 1887 r.

zmarłego w tych dniach pisarza polskiego, K ra­
szewskiego. Nieznany nam „Russkij" powiada m ię­
dzy in n e m i:

„Jako tłW fa-Pjlak, Kraszewski me m ógł cie­
szyć się .ym patjam i z naszej (rosyjskiej) strony— 
i sam też nie czuł s/m patji do nas. P o J  tym 
względem nic nas nie mogło i niepowinao było 
z nim  łącyć. i l e  Kraszewski jest Słow ianinem ; 
imię jego —  słowiańskiem imieniem. W  życiu 
Kraazewskiego zdarzył się wypadek, Którego nie 
może pozostawić bez uwagi Słowianin, kimbykol- 
wiek b y ł:  Rossjaninem, Polakiem, OzcCtiern, Ser­
bem itp. Mówimy tu o udręczeniach, jakie znosił 
Kraszewski na schyłku żywota w kraju Teutonóv,7 
N a zamknięcie Kraszewskiego w więzieniu z wyro­
ku Sądu lipskiego —  wyroku,* zapadłego pod naci­
skiem  Księcia bism arka —- należy chyba zapatry­
wać się, jako na jeden z aktów gwałtu, doznawa- 
wanego przez Słowian od Niemców w odwiecznej 
zobopólnej walce. A n a d to . de m ortuis au t ber.e, 
aut nihil..." R z e c z  cała na tem polega, że „w obe­
cnej trudnej cnwili ży wota Słowiańszczyzny trzeba 
przebaczyć winy Kraszewskiemu względem nas, za­
pomnieć o n ich  i wziąć jakikolwiek udział w zło­
żeniu ostatniej posługi słowiańskiemu poecie. 
W  obec wpływu Kraszewskiego na społeczeństwo 
polskie i w obec prześladowań, jakim podlegał ze 
Birccy Niemców, nasza sprawiedliwa i szlachetna 
m anifestacja bęazió m iała zgaczenie ogromne. 
N iezła i to będzie, jeżeli się udział nasz wyrazi w 
posłaniu wianków na grób od redakcji, przedstawi­
c ie l  naszej literatury11 jtd.

„Z powoda właśnie tej odezwy do nas po­
zwalamy sobie powiedzieć, co następuje:

„Każdy Rosjanin bazwątpienia czci w zmar­
łym  Kraszewskim utalentowanego pisarza polskiego, 
dofirze znanego ogółowi naszemu z licznych prze­
kładów. W żadn m z Rossjan nie budzi się nawet 
kwesija, czy przebaczyć, czy nie, Kraszewskiemu 
jego przeciw Rosji w ykroczenia: Rossjanie złego 
nie pamiętają długo, zresztą tak się już przyzwy­
czaili do . napotykania usposobień nieprzyjaznych dla 
siebie pośród luazi innoplemiennych, źe nie przy­
wiązują do tego szczególniejszej wagi. Ale jest 
rzeczą całkiem  rożną, publiczny udział społeczno­
ści rosyjskiej i rosyjskiej prasy y  uczczeniu pa­
m ięci pisarza polskiego. Tu mielibyśmy do czy­
nienia —  juz nie z Kraszewskim, lecz z prasą i 
społecznością polską. Ani jedna, ani druga nic do­
tychczas nie uczyniła, coby nas pobudzało do b ra­
tniego podzielania bólów i radości. N ieubłagana 
śm ierć przerwała w latach ostatnich niejeden cen­
ny dla literatury naszej żywot, i wszystkie te straty 
nie ściągnęły na siebie żadnej uwagi inteligencji 
polskiej. Nie widzieliśmy deputacji od polskiej 
Warszawy na pogrzebie Turgieniewa i Dostojew­
skiego, nie widzieliśmy deputacji w świeżych 
dniach Puszkina.

„Z drugiej strony, jeżeli Polacy toczą z uro- 
szczeniatri niem ieckieim  walkę, której jedną  z 
ofiar stał się Kraszewski —  walka owa toczoną 
je s t przez ■ nich na własny rachunek —  poza 
wszelkim stosunkiem z interesami rosyjskiemi. Sta­
nowisko, jakie oddawna zachowują Polacy w Słn- 
włańszczyznie, w ogóle wszelką wyłącza możliwość 
zapatrywania się na nich —  z politycznego oczy­
wiście punktu widzenia — jako należących do 
szeregu słowiańskiego. Kwestji tej najlepiejby było. 
nie podnosić nad mogiłą Kraszewskiego.

„Oto dla czego sądzimy, że myśl uczestnictwa 
przedstawicieli Społeczności i prasy rosyjskiej w 
uczczeniu pamięci zmarłego pisarza polskiego nie 
znajdzie spółczucia w większości gazet lossyj- 
sk ich .“

„Telegraf przyniósł nam z Genewy smutną 
wiadomość14 —■ pisze K ijew skoje slotoo (ar. 56) — 
—  „o zgonie weterana literatury polskiej, Józefa 
Ignacego Kraszewskiego. Dotąd n ie  mamy jeszcze 
wiadomości szczegółowych z ostatnich dni życia 
pisarza sędziwego A Dalej następuje życiorys ś. p. 
Józefa Ignacego i pełna uznania ocena zasług jego 
na polu piśmiennictwa.

O diezsktja  Notoosti w nr. 651 p isz ą :
„Onegdaj telegraf przyniósł sm utną wieść o

zgonie polskiego znakomitego pisarza —  chwały i 
enłuby słowiansl ićgo świata —  J . I Kraszewskie­
go. Nieboszczyk zdumiewająco pracował, walczył 
z życiem i cierpiał przez lat niemal 60. Pośpie­
szamy z wciągnięciem do kroniki żałobnej niektó­
rych szczegółów o wysoce utalentowanym i nie­
zwykle płodnym  pisarzu —  szczegółów, zasią- 
gniętych od wiadomego znawcy literatury pol­
sk iej14.

Tu N owosfi, pomijając życiorys, mówią o li­
terackiej działalności zmarłego i składają mu go ­
rące pochwały, kończą zaś temi słowy:

„Pokój duszy twojej, wielki pisarzu i głęboki 
człow ieku!“

Francuzi a uroczystość berlińska.
Prasa paryska ograniczyła się w ogólności do. 

podawania o uroczystości berlińskiej jedynie tele­
gramów Ajencji Hivasa i pewnej liczby telegra­
mów prywatnych, bez wszelkich komentarzy. Tylko 
R etanche  i Cri du Peuplc zarzucały Francuzom , 
którzy się na wieczorze u posła niemieckiego po­
jawili, brak patrjoiy/m u i poszanowania dla swej 
godności osobistej. Najwięcej dostało się przy tej 
sposobności jenerałow i Boulanger i dep. Clćmen- 
ceau, którzy — ja k  już donosiliśmy —  znajdowali 
się na p„mienionym wieczorze.

France posunęła się jeszcze niećo dalej. N a­
pisała ona z powodu uroczystości berlińskich a r­
tykuł, w którym  znajdują się następujące ustępy.

„Nie zapomnimy nigdy, że N iem cy wzniosły 
się do dzisiejszej swej potęgi naszym kosztem 
Pam ięć katastrofy r  1871, Hągłe odgrażanie się 
N iem iec niegodne prześladowanie braci naszych w 
Alzacji i Lotaryngji —  wszystko 10 składa się na 
te uczucia, z jakiem ! spoglądamy dziś na uroczy­
stości berlińskie. Dla nas każde wspomnienie ce­
sarza Wilhelma łączy się z wspomnieniami krwi, 
rabunku i mordu. Przypom ina ono nam klęskę na­
rodową rzezie naszych żołnierzy i brutalne wy­
darcie nam dwóch naszych prowincyj."

N a to odpowiada N o r ad. A llg . Z tg . :
„Jeśli się za. >uujemy temi bezwstydnemi wy­

nurzeniami, to nie dlatego, aby je  uczcić kryty­
cznymi rozbiorem, ale je iynie, aby je  złożyć do 
tycn ak t obszernych, które kiedyś będą świadec­
twem, z jakim spokojem i z jaką cierpliwością 
Niemcy przez długie lata znosiły najzuchwalsze 
francuskie oszczerstwa i wyzwania do walki.“

•  •Z prowincji.
(K.) Rzeszów as. marca. (Nabożeństwo sa

duszę śp. Kraszewskiego. _  Sw. Józef- — R e­
kolekcje. — ZgromadeenU Tow. ośw iaty  — Teatr 
am atorski. — Odczyt p .  Lewickiego). W ubiegły 
ezwirtok odbyło się u nas żałobne nabożeństwo za 
dnszę śp. Kraszewskiego, urządzone staraniem tutejszej 
Reprezentacji miejskiej. Na wielu domach powiewały

czarne dagi. Rada miejska zamierza wysłać deputację 
na pogrzeb dc Krakowa.

Sw. Józef przeminął w tym roku u nas spokoj­
nie, widocznie uznano za stosowne nie urządzać za- 
bawy, gdyż w pop.zednieh Latach mgdy się u nas 
takowe nie uda wary.

Od dziś dria do 1. kwietnia odbędą się u nas 
rekolekeje wielkanocne w kościele gimnazjalnym. Kazać 
będzie ks. jezuita A d a m s k i ,  uproszony do tego 
przez tutejsze stowarzyszenie dam św. W incjntegl 
a Paulo.

W obec dość nielicznej garstki członków, odbyło 
się d. 25. bm. w 3ali ratuszowej pod przewodnictwem 
dr. Zbyszewskiego walne zgromadzenie stowarzyszenia 
oświaty ludowej. Przewodniczący zagajając posiedzenie 
wspomniał o bolesnym dla nas zgonie Nestora naszego 
piśmiennictwa śp. Kraszewskiego, wzywając zgroma­
dzonych do oddania zmarłemu czci przez powstanie, 
poczem w obszernym zarysie skreślił cel stowarzy­
szenia i jego pożytek. Następnie przystąpiono do wy 
boru nowego Wydziału. Gdy dr. Zbyszewski oświad­
czył że powtórnego wyboru dla braku czasu przy- 
jąćby nie mógł, wybrało zgromadzenie prezesem in­
spektora szkolnego p. Steczkowskiego; do wydziału 
pp. Arwaya, Barowicza, ks Fałata, Kraweckiego, Mo- 
midłowskiego, Stanisza, dr. Steczkowskiego, Vimpellera 
i W urma; zaś do komisji rewizyjnej pp. dr. Alsa, 
Czernego i Winkowskiego.

Przedstawienie amatorskie, ktore miało być urzą­
dzone na dochód „Sokoła11 nie przyjdzie już do skutku 
gdyż inicjatorom widocznie nie chciało się szczerze 
zająć przeprowadzeniem tej myśli.

Wczoraj miał p. Zenon Lewicki, inspektor tele­
grafów, w Czytelni ludowej odczyt o elektryczności, 
jej własnościach, rozwoju i znaczeniu w dziedzinie 
wynalazków. Mimo, że przedmiot odczytu był bardzo 
zajmujący, zgromadziło się niezbyt liczne grono słu­
chaczów, a szkoda, gdyż wykład był rzeczywiście sta­
rannie opracowany i nader zajmujący P. Lewicki ma 
zamiar urządzić w przyszłą niedzielę drugi odczyt w 
tym samym przedmiocie, spodziewać się zatem na­
leży, że w obec bezpłatnego wstępu zgromadzi się 
liczniejsze grono słuchaczów

Tłumacz 2 1 . marca. ^Pożegnanie starosty). 
Tutejszy c. lc. starosta p. Antoni J a e g e r m a L n  
został, jak wiadomo, przeniesiony w tym samym cha­
rakterze służbowym do Stanisławowa. W czasie swe­
go półtrzecialetniego urzędowania w Tłumaczu złożył 
p. staiosta liczne dowody troskliwości o dobro po­
wiatu, pieczy jego poruczonego. W uznaniu więc jego 
zasług, komitet złożony z wybitniejszych osobistości 
Tłumacza, urządził w dniu 20. bm. na cześć p. sta- 
losty bankiet, w którym wzięh udział prócz kolegów, 
także reprezentan i Wydziału powiatowego, obywa­
telstwa, duchowieństwa, nauczycielstwa i gminy tu­
tejszej.

Kalwarja 26. marca. (Z iole ioosd<). Właści­
ciel posiadłości p. Jerzy Huppert, długoletni radny 
gminny, członek Rady szkolnej, przełożony gremium 
przemysłowców itd. obchodził swe złote wesele. Swoją 
niemal 50-letnią ze wszech miar korzystną i dobro­
czynną działalnością w tem miasteczku, zaskarHł on 
sobie sympatję i uznanie całej ludności, me dziw 
więc, że cała intoligencja obydwu wyznań spieszyła, 
by w dniu tym uroczystym dać wyraz uznania zasłu­
żonemu obywatotowi. Jubilaci, mimo 72 lat wieku, 
otoczeni 7 synami, 2 córkami, tyluż synowemi i zię­
ciami, oraz przeszło 40 wnukami, przyjęli z prawdzi­
wie polską gościnnością oKoło 150 miłych gości, 
którzy bawili się ochoczo do białego dnia i wy­
nieśli miłe wspomnienie, życząc sędziwej parze jeszcze 
długich lat szczęścia.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. P. namiestnik Z a l e s k i  

wyjechał przedwczoraj wieczorem do Krakowa, zkąd, 
zabawiwszy tam dzień jeden, udaje się do Wiednia. —  
Gubernator H u r k o  powrócił we czwartek do W ar­
szawy.

Nekrologja W Tarnopolu zmarł d. 27. bin. hr. 
Jan Z a ł u s k i  w 67 roku życia. Pogrzeb odbył się 
wczoraj o godz. 3. po południu.

Kalendarz. Środa (30 .): Kwiryna Męcz —
Szukosława. Wschód słońca o godz. 5. min. 50, 
zachód o godz. 6 . min. 20 .

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W marcu (rolno po­
lować : na słonki, dropie i pardwy, cietrzewie i 
głuszce, i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Wspomnienie ważnej chwili dziejowej. Otrzy­
mujemy następujące zawiadomienie:

Na cześć i na chwałę Boga i Najświętszej Panny 
królowej korony Polskiej i na uproszenie miłosierdzia 
Bożego nad narode n naszym, w myśl uroczystych ślu­
bów króla Jana Kazimierza i Stanów Rzeczypospolitej 
zaprzysiężonych imieniem narodu przed cudownym 
oma7e i . Np Łaskawej, w kościele orchikatedralnym 
wowskim, ciprarionem  zostanie w tymże kościele 

doroczne solenne nabożeństwo, w piątek dnia 1 . kwie-
u jZ1)DJe 11' rano’ na ^ ó re  zaprasza się wszystkich rodaków.

Nabożeństwa żałobne za dusze śp. Kraszew­
skiego. W Buda-Peszcie odprawione zostało nabożeń­
stwo żałobne za duszę J. I. Kraszewskiego w sobotę 
(26. bm.) za staraniem stowarzyszenia Polaków w ko­
ściele ks. Franciszkanów o godzinie 9. z rana. Tego 
samego dnia o 7. wieczorem odbył się w lokalu sto­
warzyszenia przy ulicy Nagy-diofa odczyt o zasługach, 
jakie zmarły w ciągu swojej 60-letniej działalności 
na polu literackim  i obywatelskiem położył.

Nabożeństwa żałobne za spokój duszy śp. J. I 
Kraszewskiego odbyły się w dalszym c.ągu:

Luia 26. bm. w K r y n i c y ,  staraniem pp. Eis 
i Babla. Wspomnienie pośmiertne wygłosił ks. Ignacy 
Damiec.

Lnia 28. bm. w kościele 00 . Kapucynów w 
K r a k o w i e .  Wśród obecnych byli: ks biskup Kra­
siński, pp. Szlachtowski, Majer, Kolberg, Estreicher, 
Kuczyński, Sieńkiewiez i Matejko. Celebrował 0. Wa­
cław (ks. dr Nowakowski).

Dnia 28. marca odbyło się staraniem „Koła 
Towarzyskiego Polaków w Kumunji“ nabożeństwo ża­
łobne w J a s a c h .

W P e t e r s b u r g u  w kościele św. Katarzyny 
odbyło się dnia 28. bm. w południe nabożeństwo ża­
łobne za Kraszewskiego, staraniem rami. kolouji 
polskiej.

W Brukseli odprawionem zostało w sobotę (26. 
b u.) za staraniem mieszkających tam Polaków nabo­
żeństwo żałobne za duszę J. I. Kraszewskiego w ko­
ściele św. Mikołaja przy ulicy de Brabant.

Dnia 2. kwietnia urządza w P r z e m y ś l a ­
n a c h  Towarzystwo kasynowe uroczę ste żałobne na­
bożeństwo

Z Uniwersytetu Jagieł!. Na posadę profesora 
chirurgji w Uniwersytecie Jagiellońskim, opróżnioną, 
po drze Mikuliczu, który już d. 2. kwietnia wyjeżdża’ 
do Królewca, przedstawił Wydział lekarski Minister­
stwu jako kandydatów na pierwszem miejscu dra L. 
Rydygera z Chełmna i prof. dra Alireda Obalińskiego 
(iex aeguo), a na drugiem miejscu dra Matlakow­

skiego z Warszawy i dra Schramma ze Lwowa (ex  
aeguo).

Mianowania. Józef hr. Wodzicki został miano­
wany honorowym radcą legacyjnym drugiej kategorji.

Otwarcie kolei Stryj-Beskid. Wczoraj donie­
śliśmy, że prezydent jeneralnej Dyrekcji kolei Pań­
stwowych, bar. O ze di k ,  rozesłał do władz zapro­
szenie do uczestniczenia w uroczystości nastąpić ma­
jącego w dniu 4. łwietnia otwarcia Kolei Państwowej 
Stryjsko-Beskidzkiej. Owoż dowiadujemy się, że Wy­
dział krajowy uchwalił na wczorajszej sesji delego­
wać do udziału w tej uroczystości członka swego i 
prezydenta Izby deputowanych Rady państwa, dra 
Franciszka Smolkę.

sprawie przyjmowania robót od osób pry­
watnych w warstaiaoh kolei Karola Ludwika, odbie­
ramy następujące oświadczenie:

Kolej Karola Ludwika przyjmowała do warsta 
tów swoich tylko wtenczas roboty od osób prywa­
tnych, jeżeli o tr interesenci wyraźnie prosili, i jeżeli 
wykazawszy wprzódy dowodnie, że roboty te, wzglę­
dnie reparacje nie mogły być wykonane pizez kra­
jową industrję prywatną, uzyskali ku temu przyzwo­
lenie jeneialnej Dyrekcji

Ponieważ wskutek tego tak rękodzielnicy, jako 
też i przemysłowcy uważali się za pokrzywdzonych 
w swoich interesach, a oprócz tego trudno żądać, aby 
organa kolejowe w tym względzie rozstrzygały, które 
roboty mogą być odpowiednio wykonywane przez kra 
jową industrję, przeto w y d a ł a  j e n e r a l n a  D y ­
r e k c j a  p o l e c e n i e ,  aby odtąd na wszelkie poda­
nia względem przyjmowania robot od osób prywa­
tnych w warstatacb kolei Karola juuawike b e z  w y­
j ą t k u  o d p o w i a d a n o  o d m o w n i e .

Francuzi w Krakowie. Czytamy w Nowej
.R eform ie: „Byłem w piątek, pisze nam pewien
przejezdny Warszawianin, na odczycie Henryka Sien­
kiewicza. Ucieszyłem się, widząc przepełnioną salę, 
ucieszyłem jeszcze bardziej, widząc, jak cudzoziemcy 
składają hołd talentowi naszego znakomńego pisarza, 
naokoło bowiem słyszałem tylko język francusKi. Da- 
lemnie szukałem Polaków, wszystuo Francuzi! Po do- 
kładniejszem wsłuchaniu sję wydała mi się ta fran- 
cuzczyzna nieco podejrzaną, dopiero znajomy pewien 
wytłumaczył mi, że to nie Francuzi, ale nasz highlife 
krakowski. Może to u was uchodzi, u nas w W ar­
szawie wyśmianoby tyeb domorosłych Francuzów na­
leżycie “ .

Kradzież. P- Edmundowi U. z pomieszkania 
■ ul. Teatralna 1. 13 skradziono onegdaj bieliznę (ko­
szule, k ilesony, enustki, poszewki, ręczniki, skarpet­
ki itd.), ubranie (garnitur fiakowy i wizytowy), pa­
rasol, claąue, koc i dwie par butów. Szkoda wynosi 
przeszło 260 zł.

Prezbnt dla królowej Wiktorji Cesarz Wilhelm 
zamierza wysłać królowej angielskiej w dniu jej jubi­
leuszu jako prezent wspaniały serwis z porcelany sa­
skiej. Składa się fi z 500 sztuk, a t o : 288 wielkich 
talerzy, 120 małycn, 72 półmisków i 20 różnych 
innych przedmiotów. Ozdobę środkową tworzyć będzie 
misternej roi oty kosz na kwiaty wśród którego na 
wysmukłej kolumni wznosi się złoty posąg królowej 
z medalionami wszystkich członków jej rodziny.

H.poteza. Jedno z pism francuskich, stojąco 
w bliskich stosunkach z ambasadą rosyjską, nie wie­
dząc już jak w obec cywilizowanej Europy tłumaczyć 
ciągłą walkę rewolucyjnych żywiołów z Rządem ro­
syjskim wpadło na... śmiały jeżeli nie komiczny po­
mysł. Oto nie mniej ani więcej, ci wszyscy, którzy 
z zaparciem się i brawurą oraz pogardą życia do­
puszczają się najszaleństfjtoh i ‘ Hajśimelbj.ych czynów, 
konspirują, urządzają Zamachy itd , nie czynią tego 
z wiedzą, dla idei, lub z jakiehkolwiekbądź innych 
szlachetnych i “nieszlachetnych pobudek, lecz są po 
prostu „zahipuotezowani“ i popełniają, to wszystko 
bezwiednie, w stanie nspienia ! Uczony autor rzeczo­
nego artykułu przytacza mnóstwo przykładów na po­
parcie swej „hiputezy“, kończy zaś tem, że w Rosji 
wykonywanie zbrodniczych ■ rewolucyj za pomocą 
„uśpionych mediów’ jest o tyle łatwiejsze, iż rasa 
słowiańska odznacza się nadzwyczajną nerwowością, 
jest wrażliwą i skłonną do mistycyzmu. Zdanie to 
podzielą —  jak twierdzi a u to r—  i policja petersbur­
ska. Śliczna hipoteza —  i świetnie zastosowana.

żołnierz z przymusu. Temi dniami zgłosił się 
do komisarjatu na Praterze we Wiedniu 18-ietn> wy 
robnik dzienny, Franciszek Husina, rodem z Czech, 
jako bez ehleba i przytułku. W węzełku miał zawi­
nięty uniform żołnierza francuskiego, a opowiedział na 
usprawiedliwienie tej własności ta i  niezwykłą i awan­
turniczą historję, że, gdyby nie dokumentu francuskie, 
któremi się wykazał, potwierdzające prawdę jego opo­
wieści, niechybnie musianoby gc uważać za oszusta 
lub obłąkanego. Owoż w roku 1884 wybrał on się 
do Paryża dla wynalezienia sobie tam służby kelner­
skiej. Zaledwie przekroczył granicę w Besanęon —  
było to 23 września 1884 r. — zatrzymał go jakiś 
człowi k  w cywilnem ubraniu i zapytał o papiery po­
dróżne. Nie wiedząc, o co idzie —  nie rozumiał bo­
wiem z języka francuskiego ani słówka -— poszedł 
za nieznajomym, który zaprowadził go na dworzec ko­
lejowy i najbliższym pociągiem zawiózł do Belfortu. 
'Am w jakiemś biurze podpisał protokół, z którego 
także nic nie rozumiał, poczem pod eskortą 10 żan­
darmów, wraz z 5 towarzyszami niedoli wsadzono go 
do wagonu kolejowego. Nazajutrz staLęli w Marbylji 

niebawem znaleźli sic na pokładzie parowca, który 
pełną palą m szył ku brzegom Afryki. Oprócz nich 
płynęło do tego samego cejii okoto 200 osób, n a jw ię ­
cej Niemców i Belgijezyków. Po trzech dniach żeglu­
gi, okręt stanął na kotwicy w Greanie, no w ybrzeu 
francuskiem. Tain wysadzono wszystkich na h * P 
eskorta odstawiono koleją żęmzn% 4° 1 j ' ‘ , ’
gdiie ich ubrano „  .  » * £
musztrować. Z o s ta l i  tedy wcieleni do Jeg ii ia'=rani (' 
nej“ . Do lutego r. 1885 pozostawał  Husina w garni­
zonie algierskim, poczem znów wsadzono.go na statek 
i zawieziono do Tonkmu. Tam p o l e * n > A P^ebył 
całą kampauję aż dó sierpnia r- - v na^,e
febra powaliła go na łoże szpitalne. y zas wal­
czył ze śmiercią w szpitalach Saigo ochinchinie 
i Tiarefu, poczem jako rekonwa escen a o twieziono 
go do Sainte Marguerito. ^  stvczniu . r., zupełnie 
już zdrów, odstawiony został do Cannes, zkąd miał 
znów przez Marsylję p o p ły ń  Tonkinu. W Cannes 
jednak udało mu się umknąć swoim dozorcom, przy­
jechał koleją do Nicei, a ztamtąd pieszo do San Remo. 
Wreszcie, otrzymawszy wspaicie od austro-węgierskiego 
konsula Schneidra, przyj«cha  ̂ , • stycznia b. r. do 
Wiednia. Tu, nie mogąc znaleźć^ żadnego zajęcia ni 
przytułku, zgłosił się temi dniami do policji.

Niezwykły wiek. ^  jednej małej wiosce ba­
warskiej um arł w tych dniach chłop pochodzenia ro­
syjskiego, który wiózł Napoleona I.j sankami z Moskwy 
do granicy Zachował on do śmierci i pokazywał 
z dumą monetę 40-frankową, otrzymaną od cesarza.

(Figaro).
* * *

Wiadomości litefa«kie4 a n yst} uzne.

Rozprawę adwokata dra Felicjana Jackow­
skiego, która się odbędzie zaraz po świętach wielka­
nocnych —  jak się dowiadujemy —  ma prowadzić 
prezydent Sądu karnego, p. Poglies.

P. Marcela Kochańska we Wiedniu. Dawno 
już nie czytało się tak sprzecznyob z sobą formą i 
treścią sądów o jedne; i tej samej artystce, jak obe­
cne sprawozdania pism wiedeńskich o debiutującej na 
scenie wiedeńskiej Opery nadwornej rodaczce naszej, 
p. K o c h a ń s k i e j .  Jedne rozpływają się w słowach 
zachwytu i uwielbienia (a co prawda jest ich trzy razy 
tyle co tamtych) —  drugie bądź zbywają znakomitą 
śpiewaczkę kilkunastu słowy lekceważenia i chłodu, 
bądź —  jak to mówią —  głaszcząc ją  jedną ręką. 
równocześnie drugą drapią i skubią do żywego... Dla 
dowodu popatrzmy choćby ra  ostatnie tygodniki po­
niedziałkowe : M ontags-E evue i Sonn- u. Feicrtags- 
(J&Uitier. Pierwsza zamieszcza pod nagłówkiem Dic 
Woche nadzwyczaj sympatyczny i obszerny artykuł 
o pani U , którego diapazon poznają czytelnicy choć 
by z następującego ustępu początkowego : „Jeszcze
Polska nie zgiLeła ! Słowami i obrazami przypomi­
nają ustawicznie polscy poeci, malarze i wybitni re­
prezentanci innych sztuk o tym pięknym kraju, gdzie 
dziś jeszcze zapalają się wszyscy dla wolności i ma­
rzą o niej, który podarty i rozkawałkowany żałobnie 
patrzy w przeszłość swoją, a z pełną nadzieją w przy­
szłość spogląta... Obecnie nawet pieśń przypomina 
światu, że P o l s k a  i s t n i e j e .  Oto „słowik pol­
ski1 przeciąga, z kraju d i kraju, z jednej części świata 
na drugą, aby śpiewem swoim zachwycać i czarować 
słuchaczów. A gdziekolwiek nadarzy się sposobność 
do łego, wydzwania prostą a rzewnie p,ękuą piosnkę 
polską, której nauczyła się w latach dziecięcych, choć 
sama nie wie, jak, gdzie i kiedy. Innym razem pusz- 
c/.a palce po klawiszach i każe słuchać rzewnie słod- 
Kiej kompozycji Chopina, wreszcie kiedyiudziej, gdy 
to możebne, chwyta skrzypce i dobywa z ich stron 
melancholijnie szlachetną pieśń Wmniawskiego. Ta 
troistość w sztuce bywa istotnie podziwianą u Marceli 
Sembrich, która to artystka stała się od niejaki, go 
czasu wspaniałym punkiem kulminującym wiedeńskie­
go życia artystycznego.11 Dalej opowiada autoi arty­
kułu szczegóły biograficzne o śpiewaczce i konstatuje, 
że chyba skromniejszej bardziej lojalnej i pracowitszej 
artystki nie ma na całej kuli ziemskiej Przytacza 
np., źe oblicze śpiewaczki naszej oblewa się pąsem, 
gdy ktoś powie jej komplimeat, a z oburzeniem 
słm ha klakierów, którzy jej ofiaiowują usługi swoje. 
Równi iż o niemałe zakłopotanie przyprawia ją  repor­
ter dziennikarski, który radby dowiedzieć się jakichś 
szczegółów z jej życia. — Natomiast sprawozdawca

M- F .-C o u rrk r7a, twierdzi u wstępu bez za- 
krztuszenia, że pani K. w obec podwyższonych cen 
wstępu do opery, jako „Lucja11 zrobiła w dwu pierw­
szych aktach prawie... fiasko. W pierwszym -.klaski 
byty tylko nader skąpe, w drugim doszło lyłc do tego. 
że po duecie z Asthonem ani jedna Pa ra  rąk 
(klakierskich zapewue 1 Okazuje si?, że autor arty­
kułu wspominając o kląkierach w Munt.ugs-Ile.vue 
mi ił zupełną rac ję!) nie złożyła się do aplauzu. 
Brakowało bowiem śpiewaczce siły i życia drama­
tycznego (!) Dopiero w trzecim akcie powetowała pu­
bliczności zawód i rozczarowanie początkowe. Mi­
strzowską sceną obłąkania zdobyła sobie burzę okla­
sków, głos nabrał siły i metalicznego dźwięku, bez 
trudu i natężenia sięgał do najwyższych tonów sopra­
nowych. Lecz... brakowało i to nawet „oczywiście11 — 
dodaje nieubłagany rceenzent —  i tym razem ciepła 
i charakterystyki Wieszcie chwaląc wspaniałomyśl­
nie niezrównane staccata śpiewaczki, wypowiada 
również ber zająknięcia, że natomiast, „skale i ocię­
żały a skrzeczący tryl są piętą achilesową11 pani 
Kochańskiej.

Szkoła gry na forte,)iatV9. Znana zaszczytnie 
z koncertów w naszem mieście pani Izydora z Ostrow­
skich Grzybińska i panna Michalina Ostrowska, nau­
czycielka fortepianu, przenoszą swą szkołę z końcem 
bież. mias. do kamienicy ylra Tomanka ui. Teatralna
1. 21 koło teairu.

W teatrze „Nouveautes“ w Paryżu wystawio­
no 23. t. m. nową operę komiczną Leona Vasseur’a 
pt. „Ninon1'. Treści dostarczył żywot sławnej z pięk­
ności i awantur Ninon de Lenclos, mianowicie po­
czątkowe jej występy na arenie ówczesnego św iato . 
Libretto ma być bardzo udałc, wesołe i zręczne, a 
o muzyce wyraża się krytyka nadzwyczaj przychylnie. 
Główny tryumf obok autoi ów święciła p- Thćo w rob 
Ninon.

Koncert na dochód domu dla starców im. św. 
Kazimierza w Paryżu odbył się 22. tm. za staraniem 
ks. Wł. Czartoryskiego. Ogromna sala „Erarda11 zale 
dwie mogła pomieści" słuchaczów, przeważnie z gron®
arystokracji francuskiej, która dała tem wyraz sy®*??

. — , r..,. j ■ -iowiłatji, jaką dla nas żywi. Główna atrakcję
gra pianisty Fr. Plantego, oraz"śpiew brad  Reszków 
i panny Richard, oraz deklamacje i wj s*«Py PP- 
net-Sully’ego, Delsarfa, Marteau i lnnyołl arty­
stów francuskich, którzy wzięli *‘dz11, ,w koncercie i 
przyczynili się tak cnętnie dc jeg° uświetnienia. Na­
turalnie, dochód z koncertu f , W? 6

W obec faktu, że od dosc aawna p rancUzi za_
przestali okazywać nain Ja ® Wiek sympatję —  a 
nawet przeciwnie — z - A  ŝza przyjemnością lo- 
tujomy ten tak d0N f  /  , świadczący postępek i
ooy on tylko d 0 był fakteir> luźnym

Z teatru. Pi zedstawienie onegdajsze na dochód 
nBaćriny lozpoczął marsz „Szumi Marica1', wyko­
nany przez orkiestrę teatralną. Żywrym poklaskiem 
zniewo ono ją do powtórzenia, takowego Nastąpiła: 
„Nowa hrancillon11, jedmi-aktowa ' krOtochwila, 'nader 
zręczme przeprowadzona i koncertowo odegrana przez 
panie : Kwiecińską i Pyszrńk, tudzież pp. Kasprowi­
cza, Kwiecińskiego i WojdałoWicza. Autorami „Nowej 
Francillój*1, są pp. Abrahamowicz i Ruszkowski. Pana 
Fiszera, który przypomniał się naszej publiczności jako 
„Żeniaczkiewicz11 i „Rajszower11, przyjęto niemal en­
tuzjastycznie i po pierwszym monologu (oba były 
nieco przydługie) wręczono ma wspaniały wieniec (!). 
Onegdajszy występ pana Fiszera chcemy poczytać za 
szczęśliwą wróżbę jego powrotu na scenę tutejszą. W 

Jubileuszu11, wesołej fraszce p. Abrahamowicza, zbie­
rał p. Frenkiel zasłużone oklaski. Wyjątek z „Ksią­
żątka11 (lekcja śpiewu), oraz „Wesele przy latarniach11, 
składały się na program wokalny przedstawienia.

Panna Praun (Kasia w „Weselu przy latarniach1') 
otrzymała gustowny kosz kwiatów.. Publiczność zgro­
madziła się bardzo licznie

Wieczór muzykalny u pp. Aleksauarów Tchorznic- 
kieb urządzony onegdą, na przyjęcie znakomitego pia­
nisty pana Paderewskiego, wynadł świetnie Gościn­
ni gospodarstwo zgromadzili w swoim salome wybór 
towarzystwa, które z zachwytem przysłućhiw ało się 
mistrzowskiej grze p. Paderewskiego. Wśród tego 
prawdziwie artystycznego użycia piękny wieczór prze­
ciągnął się do późna.

Ńn nieustającą Wystawę Zjednoczonego Towa­
rzystwa Przyjaciół' sztuk pięknych (przy placu Św. 
Ducha 1. 10) nadesłane zostały następu.ące obrazy 
Siemiradzkiego z Rzymu „Rzymianka" studjum ; M. 
Reymera portret M. M. ; Bryniarskiego „Wnętrze 
kaplicy Jagiellońskiej11 ; Wiidstonera „Głowa sta­
ruszki" ; M. Pociechj „Wiejska poczta i handlarze 
końmi w Anglji.

Ruch Stowarzyszeń.
Walne zgromadzenia członków Tow. pedau* 

gicznego oddziału lwowskiego, odbędzie się we cz^"' 
tek d. 7. kwietnia br. o godz. 10. przed południe® 
w sali ratuszowej, z następującym p o r z ą d k i* ®  
dziennym:

1 Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzeń*8,
2 . Sprawozdanie z czynności Zaiządu, ston® 

kasy i bibljoteki.
b. Odcayt p. Franciszka Żmudzińskiego: 

dziecka.11
4. Odczyt p. Dymitra Wawkowa: „Jak udziel*1 

nauki języka ruskiego' w szfcoNeh ludowych na V°̂  
stawie języka polskiego.11

5. Wnioski członków.
*

*ł»
Walne zgromadzenie Tow. jimn. ,Sokół“

było się onegda o godzinie 7. wieczór. Ze spraW 
za„nia wydziału wyjmujemy następujące szuzegóły 

Rok dwudziesty upłynął, odkąd To warz} stwo gi­
mnastyczne „Sokół11 rozpoczęło pracę około poernie**8” 
nia stam  fiaycznege w społeczeństwie nuozem, wz®0" 
cnienia ciaaa, ażeby je przysposobić do walki w 
raz trudniejszych warunkach bytu...

Dzieło to, prowadzone w imię zasady „w zdr®" 
wem cmie, zdiowa dusza1" znąidoje coraz szersze uz**8* 
nie i gorliwsze zewsząd poparcie.

Bibljoteka założona i uporządkowana w roku u' 
biegłym a zasilona przeważnie darami członków, li®*? 
już obecnie 400 dzieł w 450-ciu tomach wszelaki*! 
tieści a przeważnie d::ieła, traktujące o gimnastyczni 

Dc użytFii członków oddaną zostara bibljotek* 
dnia 28. mają roku b.

Ruch członków był w roku ubiegłym następujT 
cy: z końcem roku 1885 liczyło Towarzystwo czło®' 
ków założycieli, honorowych, zwyczajnych i wsp®1*" 
jących ogółem 613. W ciągu roku 1886 wstąpiło 260- 
Z końcem tedy roku 1886 liczyło Towarzystw* 
członków 873.

Rachunki wynazują :
a) w rubryce przycnodów 1 1  432 zł. 18 ct.
b) w rubryce rozchodów 11.634 zł. 43 ct. 
Zamknięcie rachunków przedstawia więc z k#H"

cem roku 1886 niedobór w kwocie 202 zł. 25 ct.
Sprawozdanie przyjęto prawie bez dyskusji. 

wybory wypadły jak następuje, w ybrani: prezc8®* 
dr. Żegota Krawczyński, zastępcą prezesa, dr. D**?” 
dzielewicz. Wydziałowymi: Bieńkowski, Fiszsr, Ja®0* 
cki, Lang, dr. Łuozkiewiez, dr. Merunow.cz, Meru®8' 
wicz Panenka, dr jtan/Jkowski, Sanocki, Targońska 
Wallek. Zastępcami wydz.: Bjlewicz, Czarnie, 
pe, dr. Starczewski. Rewidentami: GąsiorowBki

(p»). Stowarzyszenie opieki nad uwolniony 
więźniami odbyło się oneguaj o godz 6 . ■ wie, ’,'or 1 
Walne zgromadzenie poi przewodnictwem nadproaUra 
tora p. Zdańskiego.

Protokół z ostatniego Walnego 
przyjęto bez zmiany. „

Z odczytanego sprawozdania z czynności D r1 ^ L 
Stowarzyszenia za r. 1886 wyjmujemy uastępujł'* 
szczegóły: '

Wydział odbył 3 posiedzenia od ostatniego w® 
nego zgromadzenia.

Streszczone sprawozdanie w języku nia-nieck®? 
posłano do podobnych Stowarzyszeń w Austrji i * 
granicą, od których otrzymano nawzajem pod0® 
sprawozdania. .■

Wskutek uchwały wydziału odbył dyrektor d® ' 
wycieczki: do. Stanisławowa . .M m  zawiąbatoe • ***̂
filji samoistnej, i uo Złoczowa celem zawiązania
najmniej komitetu pomocniczego. Przyrzeczenia otr*y 
manę od osód wpływowych każą się spodziewać r
myślnego rezultatu.

W ubiegłym toku przyjęto 18  nowych
ków, natomiast ubyło przez śmierć 5, a
dział uchwalił wykreślić 10. Z miast przystąpił® 
Stowarzyszenia dw a: Nadwórna i Sambor, * Rad * 
wiatowych tylko Kada powiatowa w Soiwu. ti|j

Na „aproszenie wystosowane .*-» Rad] 
w Krakowie otrzymała Dyrekęi* odP<>wiedź ot 
tejszego Prezydjum, iż podobnego
nego i odrębnego Stow**, yszeil'a z ostałc w  
Radzie uchwalone * równocześnie pąjecono 
Wygotowanie odnośnego projektu.

Mydzia.* uchwalił prosi^  p Teofiijł Meriuowicajj 
aby wniśtś- na Sejmie sprawę urządzenia robOCZj _ 
zakładów poprawczych w Gancj.. Tymczasem 8ł*f‘’ 
wny pos&ł i członek wydziału Tow. zajął się ju i 
Bam sprawą. Również sprawę tę podniósł w lw®1 
skiej Radzie miejskiej radny p. Markiewicz St*®^
sław.

Sprawozuanie kasowe wykazuje, że dochód 
1886, wynosił 1.176 złr 20 cnt. Datki jednif* ,r 
6 złr., zaś wydatki opędzane gotówką 564 zł*- ff . 
cnt. Przeniesiono do funduazu żelaznego 280 
Fundusz żelazny wynosi 1.700 złr. 68 cnt.

O przyjęcie w opiekę zgłaszało się osóK“?I 
z tych przyjęto tylko 44, pomiędzy tymi raz 
karanych za zbrodnie było 28, zaś dwa lub kil*^ 
krotnie karanych było 16. . '

Z pomiędzy przyjętych w r. 1886 wróciło ® 
więzienia za ponowne zbrodnie dotąd 2 —  jak0*^
7. przyjętych w dawniejszych latach 4.

Następnie bardzo szczegółowo podiye Dyrekw 
rezultaty swojej działalności, które są zupełnie ś*®9” 
walające.

Na wniosok p. Hołuasiewiez? członka km*1®' 
rewizyjnej udzielono wydziałowi ausoiatorjum i ** 
twierdzono budżet na r. 1887. „

Do wydziału wybrani zostali pp. Bmnielec 
chał; Dreciisler Ignacy, hr. Dzicdu izycki Leon, H*® r 
dasiewicz Edward, dr. Loweustein Bernard, Meruf 
Wicz Teofil, Spławski Ksawery i dr. StebelsJd Ul®* 
zaś do komisji rewizyjnej pp. Macukiewicz Piotr * 
Bernard Goldmann.

Wybór komitetu dam uchwalono poruczyć ws] 
nie Dyrekoji, wydziałowi i dotychczasowemu koU**̂  
towi dam, któie mają zaprosić wszystkie panie
żące do Towarzystwa celem dokonania wyboró*
ukonstytuowania się natychmiastowego.

W końcu przyjęto wniosek Dyrekcji:
Walne zgromadzenie upoważnia w wyjątko^yjb 

wypadkach przyjmowania do Towarzystwa osoby 
żące metylko do Galicji ale i do Bukowiny.

Towarzystwo wzajemnej pomocy oficjalista
prywatnych przeniosło swoje kancelarje do w*®U
kamienicy 1. 4 plac Cborążczyzny (obok łaźni ^  
chińskiego).
—  ■■■>!■ M   !

i

Z Iz b y  sądowej.
Lwów 28. marca-

(12.000 z l. w  szlafroku.)
(m). Oskarżony Jan K u r  n a g a  wy®Ale- 

w zielonej ka ocie, a raczej w sziafroku
r rn  b c  Tfcnhi n n  w r a c a n i  a  f> 7 .h rw iA lraks. Goli. Robi on wrażenie człowieka 
zeznaje niezrozumiale, a chwilami udaje
Cały fakt opowiada zgodnie z aktem 
Twierdzi on stanowczo, że owe 12.000 JJ®'
mu w nocy jego 57-letnia kocLanka 
ratyńska, poczem go wyrzuciła z c* 
hciała mu nawet kupić tabaki i wódki-
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g a śn ie  powodem, który go skłonił do stawienia 
si§ w policji i w yjaw iejia całej sprawy.

B  r  z e w. Świadkowie twierdzą, że Kurnaga 
perjodycznie się upijałeś.

O s k  Ale gdzie tam, proszę wyi.ot.ego Sądu. 
Człowiek wyp.ł czasem kieliszek „chłopskiego ko­
niaku", ot i wszystko. Zresztą abo to wszystko 
prawda, co ludzie mówią. W szak nie wszystko ,est 
złotem, co jest żółte. ( W esołość.)

P r  z e w. Dlaczego znalezionych pieniędzy nie 
1 Wróciłeś zakonnikom ?

O s k a r ż . :  Ja  jestem  biedny człowiek, a oni 
bogaci i mają dosyć pieuiędzy, na cóż ja  im 

®>ałem dawać jeszcze więcej. Dałem im s t a r e  
^d z ie s ią tk i dlatego, bo się bałem, aby mnie przy 
^en iau iu  nie złapali.

Pieniądze ze szlafroka w jją ł oskarżony w do- 
furtjana Jakóba Mazurkiewicza, któremu też 

"‘•roww 100 zł.
Kurnaga przychodzi do przekonania, że najle- 

Plej by byłe, gdyby był o całej sp aw ie  zamil- 
-— „ale kupił koniak chłopski za 6 centów, 

4 ten rozwiązał mu usta“.
Oskarżona Juljanna B u r a t y ń s k a  wcale nie 

^ch lebnie wyraża się o swoim kochanku. Nazywa 
*? pijakiem, awanturnikiem, który urządzał jej 
e,̂ gle „publiki". O kiadzieiy  12.000 zł. Lie chce 

wiedzieć. W  szynku „pod Trąbką" otrzymała 
Kurnagi 150 zł. a to tytułem  odczepnego, ten- 
bowiem postanowił z nią zerwać wszelkie sto­

n k i  miłośne, które trw ały już lat 16. Ze zemsty 
j 1??, oskarżona wyrzuciła go następnie z domu 

{de chciała mu dać pieniędzy na wódkę i tabakę, 
darzy ł ją  więc Kurnaga o kradzież tak znacznej 

J^ety. Obecnezeznania oskarżonej różnią się zna cz­
aj*! od zeznań złożonych w śledztwie. Pierwej tw ier- 

Buratyńska, że od Kuruagi otrzymała tyko  
w zł., gdy obecnie zmienia zeznanie w tym kie­
ł k u ,  że Kurnaga dał jej 500 zł. ale następnie 
debrał 350 zł

* Oskarżony Eum ag.i przy konfrontacji przeczy 
stanowczo i utrzymuje, że Buratyńska otrzy­

ma od niego 800 zł., resztę skradła w nocy. 
j6 Trzeci oskarżony Jakób M a z u r k i e w i c z  czu-

Bid -  . l n l  A n k .  limfO \TT/̂ r71 A A/ł

d n / .  e - Kwotę io u  u .  wtozyt ao Kasy uazczę- 
lt0° .ct a książeczkę dał do przechowania bracisz-

^  Jackowi.
je ^  ciągu przesłuchania Maznrkiewieza zapytu- 
„  ^kewodniczący Kurnagę, dlaczego po 20-letniej 

*ke w klasztorze został oddalony. 
a)e J u r n  a g  a :  „Oto człowiek czasem się napił
pt l . “larzy księża to na to nic uważali, ale gdy 

"  - !i te „oberwaki" (obserwanci), to człowieka 
^ tonagonili. .

te  d j j  ewicz stanowczo zaprzecza jakoby wiedział, 
krydzj p i^ e ,  k tóre  mu dał Kurnaga, pochodzą z 

» ~‘v
i tTrvi d’ ^ n i  zakończono przesłuchanie obwinionych 

^  przyBtąpił do badania świadków.
W z -t *?d*k Jaco! T w a r d o c h l e b ,  pełniący 
daj , vul_e u O. Dominikanów obowiązki braciszka, 

pochlebne świadectwo Kurnadze i Ma- 
it  oaŁaJni przyznał się przed nim,
gdy ^  od Kurnagi 100 rf. dopiero w chwili, 
oskar, *ymał ze Sądu karnego wezwanie „jako 
d*(£ Książeczkę Kasy Oszczędności chciał
** • T ^iirk iew icz do przechowania świadkowi, t ta -  
S* m  W . tylko rfu iy l do def f l -
^ ia d p l  . św- P ° żaiica. Następni* wyjaśnia
hirU K. Znaczenie tego depozytu i dodaje, iż Ma­
ści ,®a tam  ulokował swoje oszczędno-
t a b ^  S1§ pnawiał, aby przy rewizji sądowej nie 

mu jego własnych pieniędzy, s tan  ma- 
ś. p. Goli me był znany świadkowi iak 

ni, aie» „nie odważyłby się m gdy rzucić pedejrze- 
c l^^a Kumagę, iż to on skradł pieniądze". P rzy  

ks- Goli czuwali braciszkowie t y l k o  j e -  
t ó M Ł  a p r z y  s z l i  w t e d y ,  g d y  j u ż  b y ł

r T i yt  omny.
w  Lw ów  29. marca.

*ę ogólnego zaciekawienia wchodzi na sa-
1 zakonu 0 0 . Dominikanów, ks. Benedyk

u T s t  z ,y?*atv i mężczyzna W sile w ieku , nieco szpa­
d a  o / ’, *eWą część twarzy ma nieco wykrzywioną. 
bec '‘aej g łowie nosi jedwabna,, czapeczkę. Wo 
fhce ]°°>. Że me włada dobrze językiem polskim, 

° ^ ecznie zeznawać po niemiecku, czemu je-

«  , r- przewodniczącego,
Pu \ ks. przeor przemawiać po polsku, a raczej 

g ó łó ^8, Kundrat nie naprowadza nowych szcze-

^ ^ iu i k u n ie  b y li bardzo uradow ani zwró- 
za to \ ? ^ rnagę  65 0  z łr . , dali mu naw et 
^Darii i Zna|ezn e, a o d on iesien iu  o tym  
^eii. p  w ładzy 'zp ie^ zeń stw a , naw et m e m y- 
^ c z n ;  • ^ Prz ' .  . f  laty  skradziono ks. Goli 
ty  zat ê 8Zil sum? Ple n ięzn ą , zakonnicy i tę spra- 
N t i S f f 1- P rzesłuchan ie ks. K ondrata trw ało dw ie

on absolutnie posiadać tak znacznego majątku N aj­
więcej m ógł mieć 1500 zł.

„Dziadzio", tak nazywali zakonnicy ks. Golę, 
miał nieszczęście, że często go okradano. I  tak np. 
zgłosił się do niego przed kilku lały  jakiś żyd, 
ctóry chciał się wychrzcić. Nim jednak przyjął 
chrzest, skradł staruszkowi pieniądze i ulotnił się.

Z a k o n n i c y  c h c i e l i  ks. G o l i  z a b r a ć  
, e g o  o s z c z ę d n o ś c i ,  świadek jednak sprzeciwił 
się temu, wiedział bowiem, że postępek taki mógł­
by wpłynąć ujemnie na jego nadwątlone zdrowie.

O kradzieży nic świadek nie wie. Również 
dalszy świadek braciszek D o m i n i k  nie umie 
podać nic nowego. Był on podczas konania ks. 
Goli i zauważył, że komoda i szafa były otwarte. 
Następnie z polecenia przeora wydał Kurnadze 
trzy stare kapoty, którym jednak bliżej się nie 
przypatrywał. (C. d. n.)

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z komisji krajowej d la  spraw przemy­

słu domowego 1 rękodzielniczego. P. marsza­
łek krajowy hr. T a r n o w s k i  rozesłał członkom ko­
misji krajowej dla spraw przemysłu domowego i ręko­
dzielniczego zaproszenie na posiedzenie, które odbędzie 
się w sobotę 2. kwietnia o godzinie 11. rano w sali ra­
dnej Wydziału krajowego.

Na porządku dziennym zamieszczone zostały nastę­
pująco sprawy:

1. Sprawozdanie z czynności biura w I-ym kwartale 
r. 2. Sprawozdanie pp. dra Wereszczyńskiego i L. 

Wierzbickiego w przedmiocie projektowanej reorganizacji 
Komisji krajowej dla spraw przemysłu domowego i ręko­
dzielniczego. 3. Ustanowienie przepisów organizacyjnycn: 
dla warstatu naukowego tkackiego w Korczynie, w 
Krośuió, w Łańcucie, w Horodenee, dla warstatn nauko­
wego dla stolarstwa i wyrobu zabawek drewnianych w 
w Żywcu; dla szkoły koronkarskiej w Muszynie.4. Wnio­
sek względem urządzenia wędrownego ku, su koronbar- 
„ : w ł  w Bobowy. 5. Podania gminy m. Wilamowic w 
sprawie założenia w tera mieście naukowego warstatu
tkaokiego i szkoły wydziałowej z kierunkiem przemy­
słowym 6. Podanie Zwierzchności gminy m. Kęty o za­
łożenie tam szkoły tkackiej. 7. Sprawa wprowadzenia 
w życie c. k. szkeły fachowej dla ślusarstwa w Świątni­
kach górnych. 8. Sprawozdanie o stosunkach naukowego 
warstata tkackiego w Korczynie. 9. Załatwienie podaHia
ks. Wojciecha Michny z Chłopic w sprawie ufundowania
jego kosztem szkoły tk-ckiej w Krościenku wyżnem. 10. 
Petycja nauczycieli szkół wyższych i średnich w sprawie 
organizacji krakowskich szkół przemysłowych. 11. Memor- 
jał tegoż samego stowarzyszenia w przedmiocie urzą­
dzenia szkolnictwa przemysłowego w całym kraju. 12. 
Sprawozdania zarządów szkół przemysłowych o ich sto­
sunkach w roku 1886. 13. Prośba Towarzystw* tkaczy w 
Glioianiach o subwencję dla utrzymywanej przez nie 
prywatnej szkoły tkackiej. 14. Uchwała Rady gminnej i 
Wydziału Rady po w. w Gorlicach w sprawie urządzenia 
w tem mieście szkoły wydziałowej z kierunkiem prze­
mysłowym. 15. Wniosek względem przejścia na fundusz 
krajowy zobowiązań Towarzystwu tatrzańskiego w obee 
c. k. szkoły fachowej dla przemysłu drzewnego w Zako­
panem. 16. Podanie Wydziału Rady pow w Myślenicach 
w sprawie hafciarstwa jako przemysłu domowego kobiet 
w Makowie. 17. Sprawa udziału szkół przemysłowych w 
Wystawie rolniczo-przemysłowej w Krakowie. 18. Prośby 
o btypendja przemysłowe. 19. Rozmaite prośby o subwen- 

i  roiyczki na cele przemysłowe. 20. Wnioski P. T. 
członków K o m is j i .

Wystawa krajowa w Krakow ie. Skład 
prezydjum jest następujący: Prezesowie rzeczywiści. 1. 
Dr. Zyblikiewiez Mikołaj. 2. Hr. Artur Potocki. 3. Dr. 
Szlachtowski Feliks. Prezesowie honorowi: i .  Dąbrow­
ski, prezydent m. Lwowa. 2. JE. hr. Włodzimierz Dzie- 
duszycki. 3. Matejko Jan. 4. JF k» Saj ieha Adam. 5 
Marszałek krajowy hr. Jan Tarnowski. Wiceprezesowie ' 
1- Augustynowicz Bolesław. 2. Baranowski Teodor. 3. 
Mikolasch Juljusji. 4. Gorayski August. 5. Strzygowski 
iz Siały). Komitet pełny zamianował radcę Magistratu 
p. Ludwika Zawtfowikieg o, sekretarzem Wystawy.

C e n y  c b o t a  .  dnia 29. marca 1887 r

Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska Jarosław

“TFszeuica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lniauka 
Konicz czer.
Konicz. biała 
Konicz. szw.

W czystko za 100 kila netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 3

nominalnie.
Okowita za 10.000 liter pret. loeo Lwów złr. 23'75 do 
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parafii, dyrektor szkoły ludowej, ze-
t*M t ' ie śp. Gola mógł miec kapitały !.. gdyi nie
0 u JajkL, ani cygar. Kurnaga był pijakiem, ale 

lciWości jeg.', nikt nie powątpiewał.
Klorcnryn L i c k e n d o r f ,  byty P ^ r 

<Wje f1 .ego klasztoru, obecnie przeor w Kro o y ,!
n Władny obraz stosunków majątkowyc P- 
.  1 i DrzYchodzi do Drzekonama, że me mog

przegląd polityczny.
* Izba panów obradowała onegdaj nad przed- 

łożeniami bankowemi. Sprawozdawca Bezecny pro­
ponuje w im 'eniu komisji przyjęcie tych przedłożeń, 
a mianowicie z przywróceniem pierwotnego brzm ie­
nia artykułu 10“» podług którego podział zwyżki 
zysku nastąpić ma dopiero przy 7°/0. w  dyskusji 
jeneralnej zabrał głos Leon Thun, występując prze­
ciw używanej w traktatach i dokum entach pań­
stwowych formule „monarchja austro-węgiersks.," 
gdyż. nazwy tej nie uważa mówca za uzasadnioną, 
bo w całem ustawodawstwie nie można aostrzedz 
nic takieg01 przez Coby dawna nazwa „Austrja"

zdawała się być zniesioną. Mówca oświadczył, że 
nie chce stawiać wniosku, ale życzy sobie, aby 
kwestja nazwy tej m onarchji i to, co z nazwą tą 
jest w związku, jak najrychlej zobtała uregulowaną, 
i aby obecne prowizorjum było usunięte. Mówca 
zastrzega się jednak przeciw cemu, aby dopusz­
czenie tej nazwy wytłumaczone być miało jako 
uznanie takowej.

Prezydent minisirów Taaffe zaznaczył w odpo­
wiedz: zupełną moc prawną własnoręcznego pisma 
cesarskiego z dnia I Ł  listopada 1868 roku, gdyż 
pismo 10 tyczy się wyraźnie „nowo uregulowanych 
stosunków konstytucyjnych," i zawiera tylko re ­
zultat stosunków, jakie zaszły w drodze legisla­
cyjnej. W yrażenie „Austro-W ęgry" użyte też zo­
stało przynajmniej w 100 ustawach i nie było 
kwestjonowane przez 19 lat. Rząd obowiązany jest 
stać na gruncie konstytucji. Niewłaściwem też jest 
nazywać wyrażenie „Austro-W ęgry" prowizorjum, 
gdyż wyrażenie to jest legalne, a więc i stanowcze 
jak każda ustawa. M inister spodziewa się, iż uda 
się zachować przy życiu dobry dawny patrjotyzm 
w Austrji i w W ęgrzech.

Następnie przyjęto wszystkie przedłożenia ban­
kowe bez dalszej dyskusji w drugiem i trzeciem 
czytaniu podług wniosków komisji.

* Komisja budżetowa Izby posłów wstawiła 
wczoraj, jako dochód z pocztowych kas oszczędności 
800.000 zł., zamiast preliminowanych przez Rząd 
1,313.600 złr., tudzież tytuł „subwencje dla zakła­
dów komunikacyjnych, budowy kolei skarbowych i 
udział państwa w nabyciu kapitałów aa budowę 
kolei prywatnych," następnie tytuł 11 i rezolucję 
Klaicza, aby Rząd wszedł w rokowania z Rządem 
węgierskim w celu pałączenia kolei dalmackich z 
austro-węgierską siecią kolejową.

* Nowa Presse  powiada, że w kołach parla­
mentarnych uważają odszczególnienia ministrów 
jako manifestację, że ostatnie zajścia parlam entarne 
nie dotknęły pozycji ministrów, która się wyłącznie 
na zaufaniu cesarza opiera. W edług N . W . !i'ag- 
blatłu  celem tych odszczególnień jest zamanife­
stować, że cesarz bezwzględnie ufa swoim tera­
źniejszym doradcom. W edług Szepsowskiego Tag- 
blattu  odszczególnienia te są silnem naraarkowa- 
niem  faktu, że pozycja gabinetu u góry nie do­
znała zmiany. Vor*tudt Z tg. pisze: Nie potrzeba 
podnosić wielkiego znaczenia tych orderów, spe­
cjalnie udekorowanie ministra oświaty nie pozostanie 
bez wrażenia] w kołach większości rajchsratowej. 
Stara  Presse  uważa te odszczególnienia toż samo 
za dowód, że stałe zaufanie korony do ministrów 
wcale nie osłabło, a że mianowicie wysok.em od- 
szezególnieniem m inistra prezydenta, cesan wyra­
ził swoje uznanie i zadowolenie z postępowania 
całego gabinetu. Fremdenblatt p isze : Nie omylimy 
się, upatrując w tych wysokich odszczególnieniach 
m anifestację zaufania i zgodności korony tak z o- 
gółem kierownictwa i z politycznym programem 
Rz,ądu, jak i z faenowemi działami ministrów. 
Podobnież konstatuje E stra b la tt  w tych odszcze­
gólnieniach dowód, że korona jak  dawniej tak i 
obecnie zgadza się bezwarunkowo z polityką gabi­
netu.

* Szkoła konfesyjna stanowiła oddarna  najwa­
żniejszy punkt w programie konserwatystów nie­
mieckich. Ich  przywódcy zaraz po wyborach oświad­
czyli tc z całą otwartością reprezentantom  sprzy­
mierzonych klubów, ale pokazało się, że nawet 
dyskusja o tem nic jest możebną bez ściślej­
si igo sformułowania projektu z uwzględnieniem 
ustaw, obowiązujących obecnie. Kilku więc człon 
ków zjednoczonej komisji parlam entarnej podjęł- 
się przygotować takie sformułowanie o tyle, iżbyo 
całej sprawie można powziąć uzasadnione zdanie. 
W krótce potem Rząd wniósł do Rady państwa 
szereg projektów, odnoszących się do ugody z W ę­
grami i sami autorowie owego pomysłu uznali, iż 
w obec truduej zawsze akcji ugodowej nie należy 
komplikować stosunków między frakcjami prawicy, 
a ewentualnie między prawicą a Rządem, w yucza­
jąc w takiej właśnie chwili sprawę, mającą i wielką 
doniosłość i niejedną stronę drażliwą. Do tej pory 
więc sprawa szkoły wyznaniowej nie postąpiła ani 
o krok naprzód, nie je s t niezem więcej, jak  tylko 
jednym  ze znanych od dawna postulatów niemiec- 
ckiego stronnictwa konserwatywnego, i pozostanie 
w tym stanie embrionalnym przynajmniej tak d łu­
go, dopóki nagląca sprawa ugody z W ęgrami nie 
ustąpi z porządku dziennego. Nadzieja więc, ży­
wiona przez opozycyjne dzienniki, ż# kwestja ta 
jeszcze w bieżącej kadencji wywoła pewne, bądźto 
dla większeści, bądź też dla Rządu niebezpieczne 
starcia, żadnej nie ma podstawy.

* W  węg. Izbie niższej m inister obrony krajowej 
odpowiadając na interpelację MeszlenyFego, powo­
ływ ał się najprzód na instrukcję co do egzaminów 
oficerskich, która żąda jedyn ie , aby dla celów 
służbowych posiadali ochotnicy dostatecznie język 
n iem iecki, zresztą dozwolonem jest im używanie 
języka ojczystego. Następnie cytuje m inister obrony 
krajowej rozporządzenie m inistra wojny, podług 
którego mają być regulamina przetłumaczone na 
tak zw. język pu łku , poczem mogą być używane 
w szkołach wojskowych. Bardziej pobłażające po­
stępowanie nie może być pożądanem, gdyż i w o- 
bronie krajowej żąda się znajomości języka nie­
mieckiego, do pewnego stopnia, a to dlatego, że 
w danych razach obrona krajowa ma współdziałać 
ze wspólną arm ją W dalszej sw ij przemowie za­
znacza m in is te r, że nie powiedział te g o , jakoby 
nie posiadający języka niemieckiego nie m ógł się 
zaliczać do ludzi wykształconych i że języt: nie­
miecki jest jedynym węzłem łączącym wspólną ar- 
mję, gdyż oświadczył on tylko, że język niemiecki

jest jedynym  łącznikiem armji, ile że niepodobna 
jest porozumiewać się przed nieprzyjacielem zap o ­
mogą sygnałów. Co do punktu interpelacji, czy m i­
nister zezwala na przydzielenie do obrony krajowej 
ochotników nie władających językiem niemieckim, 
odpowiada m inister, że się na to nie zgadza, gdyż 
ustawa przypisuje , aby tylko c i , którzy poddają 
się losowaniu, stosownie do wyciągniętego losu 
byl: przydzielani albo do wspólnej armji, albo do 
landwery. M inister je s t tego przekonania, że po­
dobny projekt do ustawy służyłby raezev ku wy­
godzie osób dotyczących —  od których już i bez 
tego tak mało się żąda —  niżeli interesom armji 
i ojczyzny. (Przeciągłe oklaski). Odpowiedź m i­
nistra przyjęła Izba przeważną większością głosów 
do wiadomości.

* ^Fęg-erska Izba panów odrzuciła wczoraj 
27 głosami przeciw 25 wnioseK komisji, aby hr. 
Elemera Bathyanngo wydać Sądom z powodu prze­
stępstwa pojedynku.

* W edług Ita lie  ma być mworzone następu­
jące Ministerstwo : Depretis ma być prezydentem  
gabinetu bez osobnej teki, Crispi ministrem spraw 
wewnętrznych, Robilant ministrem spraw zagrani­
cznych, Bertole Yiale m inistrem  wojny, Magliam 
m inistrem  skarbu, Grimaldi ministrem robót pu 
blicznych, Zarardelli m inistrem sprawiedliwości, 
Brin m inistrem  marynarki, a Branca ministrem 
rolnictwa. Ita lie  dodaje, iż w każdym razie nie- 
prawdopodobnem jest, aby się stanowcze utworze­
nie nowego gabinetu na dłuższj czas odwlokło.

* Figaro  dowiaduje się, jak  twierdzi z pe­
wnego źródła, że Rząd niemiecki zdecydował się 
stanowczo wziąć udział w wystawie powszechnej 
w r. 1889. W ymieniają już nawet kandydata la 
rządowego komisarza w dziale sztuk pięknych.
0  ile i czy dział przemysłowy będzie urzędownie 
obesłany, zależy to jeszcze od decyzji Izb handlo­
wych i przemysłowych

* W iadomość o ustąpieniu ambasadora nie­
mieckiego przy Kwirynale br. Keudella, potw ier­
dza się. Jako następcę wymieniają am basadora w 
Stambule Radowitza.

* Msgr. Galimberti, rozmawiając z berlińskim 
korespondentem G azety JLolońsk*ej oświadczył, że 
z przyjęciem teraźniejszego przedłożenie k o - 
ś c i e l n o - p o l i t y c z n e g o ,  skończy się kul- 
turkam pf i nastanie pokój między P-usam i a Kurją 
apostolską, o czem też przywódców centrum za- 
wiadamiono.

* Z M adrytu donoszą: W  Izbie oświadczył
Castillo, że Rząd jest tego zdania, iż znając plany
1 środki spiskowców, posiada dostateczne środki do 
utrzymania pokoju. Przewódcy opozycji zapewnili 
Rząd o bezwarunkowem z ich strony poparciu ce­
lem utrzymania pokoju.

* Aresztowanie w Barcelonie i Sewilli nastą­
piły  w skutek przechwycenia adresowanych do róż­
nych osób pakietów pocztowych z rewolucyjnemi 
proklam acjam i, które pomiędzy wojskowych miały 
być rozdawane. Aresztowani, w M adrycie zaś na­
stąpiły z powodu rzeczywistego spisku p rzecie  wła­
dzom i jeneralnem u kapitanowi. Jak  słychać, były 
nawet przygotowane bomby dla zburzenia gmachów 
publicznych.

Telegramy własne „Dzień. Polskiego.”
Wieaeń 28. marca. Królowa duńska spodzie­

wana jest tu z powodu słabości jej córki.
Wiedeń 28. marca. Poważniejsze dzienniki 

wyrażają się z wielkiem uznaniem o wczorajszym 
występie Kochańskiej w „Trawiacie."

Wiedeń 28. marca. Iz b t panów przyjęła na 
dzisiejszem posiedzeniu przedłożenie bankowe bez 
rozpraw i bez zmian.

Wiedeń 28. marca. Rumuńska para królewska 
przybędzie jutr* na trzydniowy pobyt do W iednia 
i zamieszka w Burgu. Cesarz powita gości na 
dworcu.

Wiedeń 28. marca. Dunajewski ; Tafle byli 
wczoraj na audjencji u cesarza i dziękowali za o- 
trzymane ordery

Wiedeń 28. marca. Z procesu socjalis tów 
Burek został uw olniony; skazano : Kratochwila na 
20 lat ciężkiego więzienia, Schwehlę na 15, Hoe- 
fermayera na 10, W awruneka na 15, Kasparego na 
16, Buelachera na 12, Sdebra na 9, Kopetzkyego 
na 8, Schustaczka na 6, Hospodskyego ua 5, F ried ­
mana na 6. Zoppotha na rok, i Rkehawego nu 6 
miesięcy. Wszyscy skazani zgłosili zażalenie nie­
ważności. Prokurator zgodził się na uwolnienie 
Bureka, który też natychm iast został na wolność 
puszczony.

Wiedeń 26. m arca. Przedłożenie bankowe zo­
stanie przez P arlam ent na najbliższem posiedzeniu 
uchwalone.

W  piątek wniesie Rząd §- ustawy w 
brzmieniu pierwotnem, poczem hr. Taaffe zawia­
domi Izbę o odroczeniu sesji do 21. kw ietnia b. r.

P rag a  28. marca. Wydalony z Litomierzyc, 
a przez Sąd wojenny pruski listami gończemi ści­
gany anarchista F r. Rothkappel (rouem z Tyczyna 
w Galicji) został tu uwięziony.

Wiedeń 28. marca. Sąd powiatowy na A lser- 
grund skazał dziś dra E r o k s c h a ,  który na zgro­
madzeniu politycznego to w arzyszen ia  „Eintracht" 
zarzucił KroLawetterowi, że m aczał ręce w fundu­
szach ubogich i dia swej matki wyjednał wsparcie 

pobierane przez nią od r. 1875, za obrazę honoru 
w myśl § 487 na 100 złr. kary, gdyż publicznie 
obrażające honor, aczkolwiek prawdziwe, przyta­
czał fakta.

BudapeS'1 28. marca. Urządzono tu  oddział 
obserwacyjny i 2 pawilony na szpital choleryczny.

Berlin 28. marca. Cesaru W ilhelm ^cierpi na 
silne zapalenie nerek i lewego oka.

Wiedeń 28. marca M.ontagsrevue otrzymuje 
ze źródła, podubno zupełnie wiarogodnego, tele­
gram, donoszący, że Rząd m smiecki nie weźmie 
stanowczo udziału w wystawie paręakiej.

Bufaapeszt 29. marca. Dzisiaj zachorowała 
znowu na cholerę 15-letcia dziewczyna.

Sufjja 29. marca. D z jia j ogłoszono tu wyrok 
na uczestników w morderstwie popełnionem na 
dwóch deputowanych w Dubnicy Dwie osoby ska­
zano na śm ierć, jedną na 15 lat, 12 na 1C, jeuną 
na 3, i jedne na 2 lata więzienia.

Genewa 28. marca. Obiega w kołach polskich 
wiadomość, że zwłoki ś. p, Kraszewskiego mają 
Dyć wywiezione ztąd y  czwartek (31. b. m .) do 
Krakowa, gdzie przybyłyby w takim razie w nie­
dzielę 3. kwietnia.

Sof ja 28. mai ca. Lubomski został internow a­
ny w I.oweselo koło Filipopolu.

Słychać, ze Stoiłow uda się do Darmstadtu z 
zapytaniem, czy ks. Aleksander gotówDy był przy­
jąć ponowny wybór na księcia Buigarji.

Filipopol 28. marca. Tutejsze wojski biwa­
kują w części ze miastem, gdyZ obawiają się napa­
ści ze strony spiskowców. Kapitan Sawów odkrył 
iu bowiem sprzysięzeni0 przeciw Rejcucji; przeszło 
260 osób uwięziono.

Londyn 28. marca. I.m es  donoszą, że rosyj­
ski kom itet par.slawistyczuy postanowił zaniechać 
knowań w Bułgarji, na które wyda^. dotychczas 
miljon rubli.

Bukareszt 29. marca. Z Kalaraszu nadcho­
dzi wiadomość że wezuraj w nocy w  kierunkr 
Sylistrji słjszano gwałtowny ogień karabinowy. 
Domyślają się. i i  wybuchł tam nowy rokosz woj­
skowy.

Petersburg 28. marca. W piątek jechfu ober- 
poh m ajster Gresser i bawiący tu iberpolicm ajster 
z Moskwy, Jurkowski, przez W asylewski Ostrów, 
wtem z domu 1. 20 jakieś indywiduum daio do 
m ch kilka strzałów z rewolweru, jednakowoż bez 
skutku. Nim policjanci rzucili s.ę na niago, za­
strzelił się.

'W ie d e ń  28. marca. Na gU  dzie wleccoraej notowa­
no kredyty 2 6 4 * 8 0 ,  rentę majową 80*80

** *
raakuw ' 29. marca. W skutek teiegramo M ił- 

kowcLicgo’(Patrz Głosy prasy o Kraszewskim, P M ) 
zwołany został na dziś godz. 1. w południe k o ­
m itet Rady miejskiej, zajmujący się pogrzebem. 
Koło literackie uchwaliło wczoraj wziąć korpoia- 
eyjny udział w pogrzebie, złożyć na trum nie wie­
niec i urządzić nabożeństwo żałobne. Pogrzeb 
15. kwietnia. Do tego czasu pozostaną zwłoki 
w kościele śt. Florjana.

Budapeszt 29. marca. Dotychczas zachorowały 
tu 3 o»*by na cholerę azjatycką.

tliedeń 29. marca. (Z  R ady państwa). Przed 
otwarciem posiedzenia hr. Taaffe i Gautsch odbie­
rali gratulacje od członków Izby. Dunajewski przy­
szedł dopiero po rozpoczęciu posiedzenia. Do P ie -  
zydjum nadeszła restytuowana uchwala IzDy panów 
w sprawie bankowej, f ta  wniosek ks. Ruczki prze­
siano takową do komisj1 ug( dowej z poleceniem, 
ażeby sprawozdania me drukowano, ale przedłoże- 
no je  ustnie przed odroczeniem Izby.

P n y j i  l o h a l l  d o  L w o w n
di.;a 29. marca 1887 - 

HOTEL 1 RANCUSKI. I. Gncińaki, z Świdawy. E. 
Ziffer, z Wiodn a. F. Jaruntowski, z Zalanowa. M. 
Schmidt, z Przemyila. T, Gnrkowaki, t  Rouomylla. L. 
Schnayder, z Gródka f. Paderewski, z Wiednia. H. Man, 
z Bo/lina. E. Bannold, z Dembiey. S. Freid, z Olszani­
cy. I. Braun, z Wiednia. L Klein, ze Stryj*. W. Rei­
ner, z Warszawy. N. E_er, z Frankrartn. A. Merb* z 
W ieuni. A. W aniacz/k, z L u ied .a . G. Poppelbaum, z 
Wiednia. L. Fuchs, z Snczawy. A. Fuchę, z Snezawy. 8 . 
Prokopowicz, z Szumlan. I. Berkowski, z Zaleszczyk Ma­
łych. E. Haunold, ■« Lembicy. Z. Stasiuiewicz, z Wierzbi­
cy. A. Grunzeig, z Wrocławia. L. Neunnu, z Wu.tsburga. 
W Raeięski. z Kołomyi. R. Kramer, z Bnda-P^«to. W. 
Sccbtach, z Rosji

Podziękowanie.
Ozujeray się w obowiązku złożyć seideczne 

„Bóg zapłać" wszystkim, którzy wzięli udział 
w smutnym dla nas obrzędzib pogrzebowym ś. p. 
K lem entyny W nting  z domu R ugała-L ew ickiej, 
wdowy po c. k kapnaniu audytorze, a w szczegól­
ności Przewielebnem u Duchowieństwu konwentów 
OO. Dominikanów i Karmelitów, oraz Przew iele­
bnemu ks. pi ubuszczowi Niemczynowskiemu za J e ­
go uznania godną gotowość; dalej W ielm. Panu 
pułkownikowi Kraumance, 95. pułku, za łaskawe 
udzi sienie muzyki wojskowej i Jego kr. Wysok. 
księciu W tirtembergskiemu za najłaskawsze pozwo­
lenie rauzyce wzięcia udziału w obrzędzie pogrze­
bowym ; oraz wszystkim Panom i Paniom, którzy 
uczestniczyli w oddaniu ostatniej posługi ś. p. 
zmarłej. W  smutku pogrążona rodzina.

Ś w i a d e c t w o  c. k. radcy dworu, profesora kliniki 
położniczej, dr. Karola Braun de Fernwald w W iedniu: 

_Przys..i-ic mi do oceny wina lecznicza wyrobu pan* 
dra K a r o l a  M i k o l a s c b a ,  a p t e k a r z *  w e  L w e -  
w i e ,  tudzież napoje dla rekonwalescentów uznaję za 
bardzo dobre, wskutek czego b dę je przepisywał w od­
powiednich wypadkach"

W i e d e ń  20. marca 1882.
77 a D r .  C. r . b ^ a u n *

Skład powyż wymienionych Win leeaniczyoh i na­
pojów dla rekonwalescentów dla całej monarehj' Ansiro- 
węgiorskiej u W ilh e lm a  M a a g e r a  u  W ie ć n  tw, 
Heumarkt 3. Sprzedaż er detail w aptece P. M ik  >l a-  
s o h a i we w i«ystkich aptekach znaczniejosyeh no- 
narehji.

W y s t r z e g a ć  s ię  n t i l a a o r s n  i  fa łs z e r s t u

z  I z b y  lm n d lo w r j
dnia 29. marca 1887.

za  . I t a k ;  baz kupona b l . ł , r e f o  
a * * " o l a  L udw ika po *00 zlr. m. k.
S k b T ^ k o - e z .r a io w ie c k o - J a a k a  P» **> «*• wu.

f e ‘o « n e g o  gaUcrfoklago P» J  »  «»•
* krodjtowsn. gzUojJaklefo po 10# •!. wa.

Ant, u ) ł , l r  z a s ta w n e  s a  1** ■*•
u"11* , , ) !p ‘ K*! |c. a -p roc . w . a ..................................
,»uk„ “ ‘P c*l: 5 -p - w .a . w ylas. z lO pr. p ren i.
I'?* '!-!,. v i ', 'V!'S0 *  * pół proc. w . a . los. 51 1 .

!Wo k red y t, g a l. 5 -p roc. w . a . .
f i ,* - k - V*° k re d y t, g a l, 4-proc. w . a . . •

k rw l!^ ' ***• o-proo. w. a. okresow e 37 I. 
fc- ę*)rt* (fallc. 4-p ro c . w . a . lo§ 41 i 

v*. V / '*  K*1- ^ i pół proc. w. a . o a ro i . 1*
palle. 4-proc. w. a  5C 1. •

«ak?a 8 t y  l ł U B *! 1 ®®
» *• k r. włodl 8*/. w . a. w  likw ld. .

W  » •  * 'V / .  „ w  „ . .
M l , t  " a  M b  i ł .

h * > a w j ,n6 ■ , 5°'* “ ■ k- . - ■
0 ' r i » k  k raj. 5%  w . a. I. em . . .

^ r t s k ,  " a j  a r . 1873 6”/. w. a .
•  a l»#3 S‘„*/. w. a . .

Łoęy-
K ' “ ‘ ulalawowa - I ." i

S f c ; * „ d e r , k l  ” ° n .e t j ’-.

5 % s T :
uróbmy * • * ! |

. P*picrowy . . 1 *
-  J e n i e c k i c h  . . . .

ptaeą
aoi — 
823 50

215 —

f*8 80 
101 -  

”6 bo 
100 —  
96 — 

100 —
93 —
99 — 
98 —

47 — 
41 —

104 -
100 -  
103 60
94 60

16 —
25 -

5 92
6 96 

10 09 
10 88

1 64 
1  12 Ba 30

204 6# 
327 — 
290 — 
220  -

99 80 
102 15 

98 — 
101 — 
97 — 

10 1  — 94 — 
100  — 

93 —

50 —

106 — 
101 -  
105 50 
96 60

18 — 
28 -

6  02 
6 06 

10 19 
10  60 

1 64 
1  14 

68 10

K n r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

w u jta  1887 r.
* “ *»• -  »  południu).

B anku  anglo-auatrJacki5-“wott°  • 
U nionbanku . . . * • •

* kolei K arola L u d w ik a .
* koloi północnej ;
* kolei południowej (Lom bardy)
’  kolei AlfoldzkleJ . . f '  '
’  kolei państwowej . . * •
■ kolei I.w ow-Czerniow ieeklej
" kolei węgier«ko*poinocno-wachudniej.

^ ^ Jt i.ee«°pńoCJcńo...ohod. (UL B. Elb. lhai)
i ^ e ^ d . a k ^ ó w - k . r o n n y ę b  . .
R enta w ęgierska zło ta 4 pro • .
A kcje B aukpereinu
Rosyjski rnhcl papierowy * ’ f ,
Lony prem jow ane węfęieraal* • * ( ,
Akcje kredytow e • ’ ’ ,
A kcje kolei K arola Lndw lka •Akcjo kalet południowej • * * *
Napole«ndory . . . • • * *  Rubol papierowy

B e r l in ,  d n U  28. m&rea 1887 f* 
(ffods. 5 m in . 85 po po łudn ia).

KosyjBkl rubel papierow y . . . »  
A kcje austrjackio  kredytow e .
Akcje koloi K arola L u d w ik a .
A uatrjackie banknoty . . . . .  
Akcje kolei południowej (Lom bardy) . .
ftosyjaka po iycaka w schodnia . .  •

dzisiej-
aze

k d n ia
poprzed .

22 75 23 —
294 25 293 —
107 — 107 25
221 50 219 25
202 75 202 50
237 — 237 —

86 — 86 50
181 75 181 T5r
242 50 241 75
223 75 225 —
167 — 166 50
126 76 126 50.—. _ _
104 76 104 75
158 so 158 75
mis eo 133 50
*48 so 241 _
181 75 101 8506 35 95 50

1  18 1 14
120 75 112 75
186 40 294 30

10  12 10 13

178 75
465 — -------

SO 50 -----
159 20 1 ----- --
143 — j -------

56 70 1 -----

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Od 1. Grnlnia 1886 r.
Do Lwowa przychodzą:

Z K rak o w a  .
Z P odw o łoc^ysk  .
Z p o d w o ło czy sk  n a  P o d zam cze  
Z C ie rn io w ieo
Z C hyrow a, 8 tr y ja ,  S tan isław o !

w a  i H u sia ty n a  
Z C hyro  w a i S try ja  . [ 
Z C h y ro w a , S tan is ław o w a  i 

S t r y j a ........................................

P o c iąg  1 
lokalny

P ociąg
pospio-

azuy

P ociąg
osobo­

w y

P ociąg
m ięsza-

ny

7 -6 5 * 5 9
1 0 * 2 4
1 0 * 1 0
1 0 * 0 3

9* 2 7
3 * 0 5
2 * 2 8

3-30

8*32

4*35

11-35
3-50
319

3* 3 5

2* 4 5

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a . . . .  
Do Podw ołoczysk  
D o P odw o łoezysk  z P o dzam czs 
Do C ze rn iow iec  .
Do C hyrow a, S try ja , S taniała-

S ,  a t0r y ] l  1 . “  ‘

8*10 1 0 * 4 4
6-10
6-23
6-20

4 * 1 0
1 0 * 2 5
1 0 * 5 5

12-22

11-47
7 * 3 0

4-50
12-38

1-08
1 1 * 0 6

7-27

Przych. do Staniułav.owa:
Ze  L w o w a

3  3 6 5 * 2 0 6* 8 5

Odcb. ze Stanisławowa:
D o L w ow a . . . 9*84 9*85 0 *2 ©

U W A G A .: G odziny o zn a czo n e  g ru b em l liczbam i o z n a c z a ją  po rę  
noen ą  od godziuy  St. I w ieczó r do 5  58 m . rą n e .

Przewodnik po Lwowie.
MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 

od godziny 10-tej do 1-szęj przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEM YSŁOW E w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6 - te j : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 et., w niedzielę i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM IM IE N IA  DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W Y STA W A  sztuk pięknych, plae 
św. Ducha w d n i; powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLJOTEKA UN IW ERSY TECK A , codziennie 
z wyjątkiem dni ferialnych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem  
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

W YSTAW A OBRAZO W  z wojny serbsko-bułgar- 
skiej A Piotrowskiego. D o m . N arodny (10— 4).

T E a T B  H R . SK A R B K A .

Gościnny występ Gustawa Fiszera.
Rozpocznie po raz drugi:

J U B I L E U S Z
fraszka w 1. akcie Adolfa Abrahamowi cza.

N astąpi:

P an  ELałamarzewski
Nauczyciel szkół elementarnych dawnej daty

obrazek w 1 odsłonie.
Pan Kałaatarzewski • Gustaw F in e i

N o w a  F r a r , ę i l l i o n
fraszka w 1. aacie panów Z. F .

Zamońezy :

CLaim  przy pożarze
Scena humorystyczna.

Monolog Gustr.wa F iszera._________

Jn tro  we c zw artek : „ S o ó w  W e a * < N * .  operetka 
S traussa, na dochód ubogich n . Lwowa,



DZIEjnNIł POLBKI z dnia 30. Maroa 1887.

J  H a  z b l i ż a j ą c e  e i ę

| Święta Wielkanocne
poleca:

I  D - Ó Z E T  I I A ł T I C E
91 Skład farb, pokostów, lakierów, handel materjałów
J  , pod „Czarnym  Psem“ Lwów, Rynek 38.
W

Dla uczynienia podłogi piękny, połyskującą i trwała

Glasurę bursztynową do pociągania podłóg
w sześciu odcieniach po *łr. ! - « «  za kilo

FARBY DO FARBOWANIA PISANEK BEZ TRUCIZN l
pakiecik wraz z opLem użycia we Wbzystkieh kolorach po 3, 6 i 10 et.

uznaną powszechnie za najlepszą 
Ł

Masę do zapuszczania podłóg
k o l o r o w a  z ł r .  1, — b e z b a r w n a  z ? r .  1 * 4 0 .

Szczotki dc froterowania,
„ do zapuszczenia,
„ do zamiatania ,
.  ręczne do zamiatania ,

W osk  do nacierania podłogi,  
W idełjra  do wosku,

U W A G *.

d a l e j  
Trzepaczki ,  Miotełki,
Skórki irehwwe,
Kadzidło  kościelne i salonowe, 
Mydła toaletowe, 

eriumerje,
W oda  kolońska,

aa, 
l e i , 
aszki,

1198 5 - 0Korki do wina.
L ak  do bn te le i .
Kupale na  flnszk ,
Maszynki do korkowania, 
L ew ark i  gumowe, korkociągi,  
P ip y  do beczek i t. p.

Wszystkie Dzienniki
1246 & w  l a t a . - 1 0

można abonować po cen ie  o ryg inalnej

w B i a r z e dziennikó w
Lwów ul K a ro l*  Ludwiku 1.31.
Do domu dostawia

A f | V l  środek specja lny 
v l l j f  u  przeciw czerwo­

ności nosa. Robi on takowy 
na tu ra ln ie  oiałym. F lakon 

1 * 8 0 ,  pocztą  1 ’9 © .  
A p teka  Wollzeik 13, W ie j .

649 1 - 0

się punktualuie i darmo.

K . F . P O P O W IC Z
w  T a r n o p o l u

poleca

Ziółka pithlm
Ikra Weeburgera

l n l  7

i§ »
po zlr .  2*10, 2 ,30, 
30 et. franco Porto

2 50, 2 70, 3, i 4 złr.  
pocztowe i Beczułka.

Proszę o łaskaw e zamówienie.

KRZYSZTOF

we Lw ow ie
ulica Hetmańska liczba 6

poleca

w baryłkach 5 kilowych franco 
porto pocztowe i baryłka

W i n a  Hegeliijskie po złr. 3 ,4, 5. 
Tokajskie po złr. 9, 12. 

„ E rlaw skie czerw , po złr.
3 ’2ó, 4 50.

„ austr. Vóslauer, b '-de i 
czerw one złr. 4 50.

„ Gum poldrikircnner 5 ’50. 
„ M adeira deserow e 12 — 
,  Malaga „ 1 3 7 5
,  Portw> m 15‘—
„ M arsala 15*—

Cognac fr»neu-ki kuruc. 12 25 
RUM z Jam aiki 8 —
Starka L itew ska (oryg.) 5'65 
Śliwow ica Syrmi. r s t a

1864  ...................................6-50
Ocet winny (Bordeaux) 4"—

B aryłka 5cio kilowa zawiera 
w  s o b i e  6 butelek Upr. szając 
o ł . . s k a w e  zlecenL . 1271 1 —0

K1R0Ł B1ŁŁ1B1I
ped

,,Złotym Kogutem”
we Lwowie

poleca 1255 5 -
zupełnie św ieży transport

CHIŃSKU - ROSYJSKIEJ

5 - 0

H E R B A T Y
2’ — 
3‘— 
4 —
5 '—

ciem no naciągającej z wybornym smakiem 
i a rom atyczną  wonią.

% k i lo  Congo ceiarsk ie j  . . . .  z ł 
.  F a m il i jn e j  . . . • • • • »
„ „ M cU hge  de Moskau . . . »
_ I m p e r i a l .....................................
„ , W ysicw kow własnego wy­

siewu ......................   • • • n
, „ Soucliong w oryg inalnem

o p a k o w a n i u ........................„
P rz y  odbiorze 3 kilo w jednej poczto- 

-vej p esz  e opłacano porto do k a id e j  s tacj i  
; ofcztew j w krajn.

Zam ówienia  ua  wszystkie towary przez 
Telefon Nr.  185 - .dsylam  bezzwłocznie do 
domu, i oddawca towarów j e s t  uprawnieny  
za towar  p ien iędzy  pobr" .

H ande l  o twarty  od godziny 7. rano 
do godziny 9. wieczór.

1-70 

4 —

WEBA K U C .
„ W e b a  K in g '*  j e s t  najlepszą,  n a j ­

tańszą  i na j t rw a lszą  m ate r ją  na  w sze l­
kiego i )dzaju Maliznę, posiada ona 
t rzyk ro tną  trwałość  zwykłego p łó tna ,  
a przy tem  j e s t  o 60 p ro c en t  tauSzą.

C e n y  „ W e b y  K i n g “ :
I sztuka 78 c tmr. aser. ,  20 mtr .

długa, na g rubszą  bieliznę z łr .  7‘—
1 sztuka 68 etm. szeroka, 20 mtr.

długa, na cienką damską, nięzk l
i wszelką łóżLową U sL u n j  złr. 8 ‘5u

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr 
d łu g a , na 6— 7 prześcieradeł bez 
szwu, *łr. l l ' 8b

Ten s im gatunek 200 ctm. szero-
 ........................................................ złr. 13-80

1 - itak t 175 cin> szeroka, 15 mtr.  
dł«g na 6— 7 bardzo cie .ki ih
p r z e ś c i e r a d e ł ............................ zł r - l 3 '-

W yrób nasz „Weby K ing 11 nabyć 
uioiita n l e f a l a a o w n n y  j e d y n i e  w na­
szych składach 1103 6 —0

Próbki  nu iąd au ie  g ra tis  i f lanco.

M. BEYER i Spółka
sk ła d  fabryczny pic men, stołowej bie­
lizny i gotowej b ielizny damskiej,  

mezkiej i dziecinnej.

Lwów. n i-  K a r o l a  L u d w i k a  U i.

■osa

Jed y n y  środek przeciw chorobom p łu ­
c n y m  m ianowic ie :  uporczywym katarom, 
kaszln, zapalen iu  w gardle ,  chrypce, zafle- 
gmieniu i t. p. cierpieniom.

Pak ie t  20 et.  w. a. Z a  stempel  i opa­
kowanie na  prowincję o 10  ct. więcej.

Odsprzedającym stosowny rabat.
Do nabycia  w a j  tece Zygm . R uekera  

we Lwowie. 1146 21—0

H86 piękny, rentujący się 27—0

Dom czynszowy
s priepysznym  ogiuuOni kwiatowym, 
owocowym i w arzyw nym , z c iep lar­
niami, łazienką i w odociągiem , n ie ­
daleko m iasta, przy tram w aju  poło­
żony, z woinej ręki do sprzedania.

B liższa wiadomość u Ignacego 
Frieda, ul. H alicka 1.13. we Lwowie.

Na świata
towary tomie!

R
ii

bat

U,
•Izenki, m igdały, daktyle, figi, 
ochy, w anilja, cukier, kaw a, h er- 

sroalec, słon ina,czekolada.
powidła, śliwki, W IN A  austrjack ie , 
w ęgierskie, francuski0, hiszpańskie, 
Rum, arak . likwory, wódki, Koniak 
praw dziw y, P o rte r  i piwo angiel­

skie, P iw o pilzneńskie eksport
n a jta n ie j  w  h a n d lu
KAROLA BAYERA

L W Ó W ,  1233 a 7 -10 
przy ul. Kc-akowsaiej 1. 11.

Dla toścife i cerkwi
z własnej fabryki

Świece kościelne
woskowe i stearynowe.

T>a S C H a Ł Y
białe  i malowane po 2. 2 '[ , ,  3, 4 i 5 kilo 

jakoteż

K w iaty  do świec
para  od centów 25 do złr .  180 .

BnUety r a n t  u  ołtarz
para  od zlr .  3 do złr. 7

poleca 1253 3—3

n a jta n ie j h an del

Fr.
we Lwowie.

Ekstrakt roślinny
(V egetabiiien ekstrakt)

D r  S C H W E I G E K A
la czy pod gwarancją  w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki onanji ,  jako  to :  polucje, 
osłabienie  płciowe, oraz będące w począ­
tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo­
wego, wszystkie zaś inne^ehoroby płciowe 

w jak najKrótszym czasie.

Dostać można flakon po 2  złr- wra
* opisem użyeia i korespondencją  bezpo­
średnio u 581 2 5 —0

D r . S c h w e l& e r a  w  W ie d n ln
v  I I I .  h a u d o n g ,  g / J

fA— A — [

PLASTER THAPSIA
r r .  LErESMIEL-REBOUUEU

ITÓRZT S4 J ECO WTNALAZCJ Ml

W ypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytorynm Cesar­
stwa przez Dftpsrtwnflni Medyczny w 
Petersburgu- 

Plaster ten leczy Katary, Kaszle, 
zapalenie ńychamek, ptuc I opłucnej, 
bole ™ maryern* cierpienia kręgu pa. 
cierzowago, etc., etc.

Jest to snmko taty środek z powodu 
pomyślnych sk itków, jakie sprawia 
i dlatego jest często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięć a przypadków' przypi­
sywanych zwyi z»jnie z cala słuszr oś­
cią lekarstwom mającym mir Izy sobą 
podobieństwo, wymtigać n ' o/y na 
ka' dym plastn i aby się znajdowały 
podpisy.

Do nabycia we Lwowie w ap tekach  pp. 
M T olaseha ,  W icwiórskiego, K rzyżanow ­
skiego, Ruekera ,  Beisera  e tc . ;  w Krakowie  
w aptekach pp. Redyka, "Wiszniewskiego, 
Trauezyńsk iego  i we wszystkich ap tekach .

5)5 2 0 - 0

Do sprzedania
r e a l n o ś ć

Niniejszem pozwalam sobie nadmieni. ' ,  źe moja masa woskowa na  podłogę sk ład a  s i  i n a j ­
czyściej jzego wosku pszczelnego i przez to samo czyni podłogę nadzwyczaj irwa.1'" _ 
i nadaje  jej  piękny lustr .  ^jj

z p ięknym  ogrodem owocowym i wielkiem i 
podwórzem ; dom murowany o 4 pokojach 
i 2 kuchniach z p iwnicą  i przynależy t e ­
ściami, przy ulicy J co a Sap iehy  n a p rz e ­
ciw Po l i techn ik i .  Bliższa  wiadomość w 
sklepie Ju l jan a  Dąbrowskiego jub ile ra ,  przy 

ulicy Halickiej.  1240 8— 0

i ooooooooooc auooooooooĉ om 
8

Dla artystów malarzy!
F a rb y  olej .e i ak it i re lo w c  w tubach, 

muszlach, laseczkach i guzikach.
P łótno m alarsk ie  we wszystkich szeroko­

ściach i gatunkach.
Sztalugi ukośne i prostopadłe .

„ stołowe.
Pa le ty  z d rzewa orzechowego i g ruszko­

wego.
P a le ty  porcelanowe i blaszane.
Muszle do rozcierania  farb.
Szpaclitle  stalowe.
Koneweczki blaszane. 1001 13—0
L ask i  do o p ie r .n ia  się.
K ase tk i  kom pletne z farbam i.
P enz le  ok rąg łe  i płaskie.
S ia d k i  do retuszowania, oleje i werniksy. 
K ase tk i  kompletne do ro ló t  piłee/.kowjch.

P o l e c a

ALOJZY HClBNER
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba U

(dawniej m k ie rn ia  Rothlendera).  
Cenniki dla każdego g ra t i s  i franci

- j -  h  cias świętego postu - j —
poleca

E d w a r d  F eitzin ger w  C ieszynie
swój bogaty .-kład

wybornych książek do nabożeństwa,
więcej jak  7 0  ióżuych oprawach,

tak  od najpojedynczej  aż d > c a j e 1 e- 
g a n e k i e i ,  np. w skórce, aksamit,  
mas-: perłowa, róg bawoli,  koś-i s ło ­
niową itd. po cenach  n a d z w y c z a j  

t a n i c h  fabrycznych.

R ów nież :  615 3 —U
po ciemku samoświecace krzyżyki

do awieszenia i postawienia,  

"wrnoświ rą. e f ig ur y  św .  ( p o s ą g i ) ,  
jako  dla Rażdrg. c h r z e ś c iń n n a  do 
ua iio iuośe i  sk łonny i piękny strój p o ­
kojowy; d a le j :  o h r a z y 4 w i ę t y c h 

w wielkim wjborze.  
D o k ł a d n e  k a t a l o g i  nad powyższe 
a r tyku ły  jak  i nad b i b l i o t e k o  t a  
n i e b  y- ąże -żęk i lisi-żec ek lndoŁych 
w y s jł  j ą  się b e z p ł a t n i e  i f r a n k  o.

Potrzebne w gospodarstwie  domowem 
j a k :

Szozotki po różnych cenacli i w w ie lk im  
wyborze do zam iatania ,  b ielenia,  s z n u ­
rowania,  froterowania,  do sukien,  szkieł ,  
obuwia i meble.

Szczotki i grzebienie d-i włosów 
p asta  i woda do zębów.

Miotełki ryżowo do dywanów. 1087 10 — '>
RoróźKi kokosowe i żelazne.
Tr Bpaczki, pio ika  do prochów.
Gąbki, toaletowe mydełka,  perfuinerje .
Korki, maszynki do kurkowania, korkoelągi.
Pipy lak i ^tpagat do pakietów.
Konewoczkl na naftę i oliwę.
Wagi domowe, lienta. ze, świece benzynowe.
Sznoiy do bielizny i rolet.
Zapa.ki szwedzkie p ik 6 et., salonowe tuzin  

14 i P) ot.
Atrament do znaczenia  bielizny.
Łapki na myszy Latarki ręczne do piwnic 

1 s t rychu.
Świeoe „Milly i A pollo“ p ak ie t  52 ct.
Oliwa stołowa i du świecenia.
Lampki i knotki nocne.
Mydło suche, krochmal pszenny i b ry lan ­

towy, soda, fa rbka  w proszku, tab l icz ­
kach i papierowa

Farby do farbowania  materji .
Masa I lakiery do zapuszczania  podłóg.

o 1 c c a :

A lo jzy  H u b n er
ulica Karola Ludwina liozba 13,

(dawniej cuk iern ia  R o t h l e n d e r a ) .  

Cenniki dla każdego gratis i franco.

J M K M m m m m m i

Ay '.
5rawdzlwy z tą marką ochr, 

Prof. D ra L ieber’a

łe rw y  * ■  ® I i r

do t rw a łe j,  radykalnej  i pewnej kuracj i  
wszystkich zas ta rza łych  cierpień ner­
wowych, osobliwie powstałych z p ło ­
chliwej młodości.  T rw ałe  wyleczenie 
z osłabienia, bladaczki,  bojaźliwo ści, 
bólu głowy,migreny, b icia  serca, c ie rp ie ­
nia  żołądka, uciążliwości t raw ienia  i tp.

Ellxir wzmacniający nerwy, wyrobio­
ny z najszlachetnie jszych roślin ,  wszyst­
kich 5 części świata, według najnow­
szych doświadczeń u e d .  umiejętności,  
przez pierwszorzędną znakomitość, d a ­
je  najzupełniejszą  gw aranc ję  pewnego 
usunięcia powyżej wymienionych c ie r ­
pień. Bliższe objaśnienia  podaje  cyr- 
L i b r z ,  dołączony do każdej flaszki. 
Półflaszki zł. 2, cała flaszka zł. 3 ct. 50.

Główny s k ł a d : 
Schille rs trasse .

M. Sohulz Hannoyer,  
Składy u trzym ują

Tp. apt.  Zygmunt Rurkrr .ve L w o w i e  
nlica Krakowska — apt. W ik to r  Redyk
w K r a k o w i e  — apt.  M olnar  L ipó t  
w Koszycach — apt. Em. Koranyi  w 
Nyiregybaza  — apt.  Dr. Gg. Racz 
w Aliskolczu — aptekarz  M. Redyk 
w Brodach  — aptekarz  Józe f  v. Torók 
w Budapeszcie .  100!) 25-25

CLAYTON & SHUTTLEWORTH
we I w o  w ie , p r z y  u lic y  G ró d eck ie j l. 22 ,

polecają  na  zbliżający się sezon _wjosenny«h zasiewów p ł u g i ,  b r o n y ,  
w a l c e ,  k u l t y w a t o r y ,  s i e w n . n i  r z ę d o w e ,  s i e w n i l t i  r z e r o k o -  
r z u t . i e  i t. d. własnego wv robu;  zaś jako w / B ^ c z n i  z a s t ę p c y  R u d .  
S a c k a  polecają tegoż u n i w e r s a l n e  p ł u ^ i ,  s i e w n i k i  i t. d. ząaiie

z doskonałości.  n e g  13 —o

w Czortkowie.

R e p e ra c je  uskuteczn ia ją  dok ładn ie  1 tanio m a s z y n a m i pom c*  
c n ic z i mi w  sw ym  w a r s t a c ie  p ęd zo n ym  p a r ą .

Hkłaó komisowy mają pp. L. S. Czekoński
3 ^ ^  I l lus trow aue  cennik i  g ra t is  i franco, t

ÓOOOOOOOOOOOOOOOOOO^OOOOO
E.UW IADOM ) EN

m a m z a s z c z y t  z a w i a d o m i ć  S z a n o w n ą  P .  T .  P u b l i c z n o ś ć ,
za

N i n i e ,  .-zem
olwof/.ylem

p r z / ulic? Kazim ierzowskiej l. 25, naprzeuiw domu karnego 
z  n -

Nic ma wogóle znakomitszego środka na piegi Ja k  :

p u I j C h : e e y ' ? n 7

gub oua zupełnie piegi,  wygładza wszelkie zmarszczki na  twarzy i znaki 
po ospie, czyni twarz o wiele młodszą,  usuwa czerwoność nosa i inne  choroby 

skórne. — Cena 1 złr. 20 ct.

p i  d r  K S i ^ ż ^ r y
odznacza się aadzwrezajcą delikatnością i nie zawiera

żadnych m eta licznych przym ieszek ;  pudełko 50 ct. i 1 złr.

P 1 D E R  H Y G IĘ J W IC Z ^
i C  zalecany przez lekarzy, pudełko 70 ct.

WODĘ FIOŁKOWĄ MYDŁO FIOŁKOWE
flakon 60 centów. cena 40 centów.

PE R FU M Y  różnego gatunku i W O D Y kolońfskie uznane 
najlepsze, flakonik od 2-5 ct. do 1 złr. 50 ct.

Bukiety specjalne, flakoniki po 70 et., 1 złr. 20 et. 
BukieC rajski i bukiet z kw ia.óv polskich.

poleca 1057

L A B O U A T O U JU M  C H E M IC Z N O -K O S M E T Y C Z N E  

M agistra  farmacji  — przedtem W. T E P Y

Lw ow ie nlica TA a łcw a  liczba 15.

jako

7 - 0

we

B IiA Y lV i
RAj R y  RA BI, 1 J ł  I  r i l  I  ł l  1 1  ] GO lat powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu k a ta r f * "
■P r  ! I m  t  HOVł n i P » y i  n W iłA l i  r A n n i a i w i n A n r  « n ) j  n l i n i A / >  w aw  n W l ^ f

z a  p o n a o o ą  p a r y
i że przyjmuję

tak nowe pióra, jakoleż stare poduszki, pierzyny i pościel 
oraz pościel dziecinną

p o  j a k  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .
Korzyść czyszczenia pierza,  na  co zag ran icą  tak  ze s tanowiska hygienicznego,

sic uwagę, polega na tein, ż pierze oczyszcza się 
zdrowiu i d latego też d ł u ż e j  t r w a  niż pierze

jakoteż  gospodarczego zwraca 
z tknsiości szkodliwej
n i t- e /, y s z c z o n e.

Wszelkie  pierze,  które przez d ł u ż s z e  używanie śc iśnięte  w bryły i które 
zostało przez  pot i wyziewy wprost niezdrowe, za pomocą pary  zostaje zupełnie 
wznowione, oczyszczone od Mzkodliwycb wyziewów.

irrytacyj piersiowych, reumatyzmów, zwichnień, ran, n* mr*fni 
odcisków i nagniotków pomiędzy palcami.

W e wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w P aryżu ,  30, u lica  s t -

1258 3 - 0

Z najgłębszym szacunkiem

B e rn a rd  Schall.

WTaniej jak wszędzie!!!

K A N T O R  W Y K L A N Y
c .  k. uprzywłl. g a l i c .

KCYJKEdtl BAMEIT U P O U G O
k u p u je  i  sprzeda je

wszystk ie  efekta i monety
pod w arunkam i najpizystępniej.szem i

°|o Listy hipoteczne,
j . Ł o  t e z

5l o

Unrwersaioe pługi.
o wicie trwalsze od takichżc pługów

całe z żelaza
z trzasła in i  i kółi aini

któro wedłuo- praw a z dnia I . lipca 1868 
i nąfwyż. postan. z dnia 17. g rudn ia  1871

drewnianemi, 
1241 3—0

franco
stacja

dostarczają  po następujących tanich cenach i 
Do 3 — 7“ zagłębienia ,  waga około 90 kilo zł. 30.— )

„ 4 -  8“ " ,  „ „ 95 „ zł. 32. - )
» *— 10“ „ 100 „ zł. 3 4 . -  )

Bez rozcinacza  j e s t  każdy p łu g  o 2 zł. tańszy. Taczki transportowe 
dla zaszanowania drogi i pługów zł.  6. — l l lu s t ro w a n e  ka ta logi  g ra tis  i franco.

I lm r a th  i  Sp . fabryka maohjfi, Rolniczych Prag-Bubna.
Głót: ty / s k ła d  dla. G a lic ji:  Lwów. ul. Giodecka. 61, pod własną firmą

(Dz. P. P. 38 Nr. 9 $  j  
r., m ogą być użyte 1 

lokow ania kapitałów  funduszow ych pupil irnych, kaucyj a ń ł i t  
ukich, wojskowych, na kaucje służbowe i wad,iw

f y  i r i -  ! ! g S j H t o i g , a  d . O  P
W szystkie polecenia z prow incji wykonują się 

cznie po kursie dziennym  bez Prowizji. " l i t* 7 - U

S K Ł A D  D R Z E W A
WYGNAŃCÓW z PRUS

we Lwowie, ulica Sapiehy I. 37, (naprzeciwko św. Teresy)
poleca się w zględom  szanownej Publiczności. 1148 13—o

Zamówi eni a  można kartkam i korespondencyjnem i uskuteczniać

Co dobre, samo się chwg ji '

i najpraktyczniejsza

NAJW IĘKSZA w KRAJU

L do zapuszczania
t u  vi © L w o w i e  j e s a -c z e  n i e  K n a n a ,

IT)v\v i sic w na.ipujedynui szy sposób M 
ów , rozpuszczali lub

S g S S Ł if fS S . w 7 ̂  «■*%
odoru.

Nadaje  park ie tom  i posadzkom r iękny połygfc. t rwałość  tegoż, w łaściwy 
i co najw ięcej,  że Pj^a°nvR ' ^ ln]U IOSC’.̂  Przcfc swoją wydatnośc, wszystkie

z i m n y m  s ł a n i e ,  b e z
coś podobnego w y s e c h a  

, i nie wydziela  żadnego

3 1 . 0 0 0  dzkeł
polskich, niemnckich, francuskich 

i angielskich,
tudzież 1195 4—5

SK ŁA D  NUT
na wszyskie in s t ru m en ta  

i do śpiewn

WYPOŻYCZALNIA I T
5 1 . 0 0 0  sztuk

dawniej

K A R O L A  W I L D A
u/.upeinioue najświeższe mi nowoscia- 

porączoue zostaiy z ks ięgarn ią

przy placu Katedralnym.
mi

W arunki  abf. iamentu i k a t i lo g i  
rozsy ła ją  się  na żąda lie frauko.

cel r  .• ,   ̂ . . .  ,  _ . .......— - .
inne  do dzis używane sposoby zapusjezania  i hi ificrowiinia podłóg.

D o  n a b y c iu  w  t e ś c i u  k o lo r a e l i
deztiarwna, Nr. 2 jasnożółta, Nr. 3 żółta, Nr. 4 ciem nożółta, gj

Nr. 5 czerwonoDrazowa, Nr. 6 c i e m o b r p i a .
pu stk a  pojedyncza złr. — 85 ct. 

podwójna „ 1 6 0  ,

Drobne ogłoszenia, y

Br, 1

J e d y n a  i  w y ł ą c z n i e  ^  d r o g u e r j i

ALOJZEGO H0B1EBA
L w ó w , u l ic a  K a r o l a  L u d w ik a

(dawniej cukiernia  Roth lendera) .

l ic z b a  1 3 ,
1156 12— 0

W y d a w c a  i  r e d a k t o r  o d p o w i e d z i .'1  l n y j  ó  7 e f L a a k o w o i c k i P a p ie r  z fabryki  czerlańskiej. 7j D i . ik . - j :

D o n i e s i e n i  r o z m a i t e .

po l ' / j  centa od wyrazu.

nrem jowane własne wina To-
- kajskie  beczkami, bu te lk rm i  ed 40 et

J.wów, l tu ry  6.

g untem 
gm achu sejmowego.

" ' i o  sprzedania  realność z 
V  n przeciw 

mleczarnia .

J ^ o  in teresu  przemysłowego, rozwiui
nż i zapewniającego znaczne na p rzy ­

szłość korzyś i. poszukuje się kap ita lis ty ,  
mogącego udzielić  pożyczki 2 - 8o0o Zir. 
Zabezpieczenie pewne, Zgłoszen ia  do 
A dm inis trac ji  „Dzień. PoIsk.“ z opieczę­
towane pod lit. A. K.

Burdzo tan io! H a sezon
ckoje 6 łub 4 na  I I  p iętrzpoki.

eia Nr.  23. ulica Akademicka.

"Potomlniatnry pastelowe J y  
A  Grzywińskiego. P la c  B enew
liczba 2 .

Agrodnlk  żouaty,  Czech,
U  wc wszystkich ga łęz iach  ofPjtoe**® 
poszukuje posady. Łaskaw* ee>-. 
Reitm ayer,  w Uhersku, w Stryj8

***lfjtf

Poszukuję posady w m u śc ie  
steczku jako nauczycielk® ^

Przysposabiam  do egzamrni " V  J  
tudzież udzielam wyższej m®* atr8?® * ! |
cuskiego i t. d. ii tylko **  ̂ .
Łaskawe zgłoszenia  p izy jm nŁjego .  
ści Redakcja  .D z ie n n ik a  P°*

Dziwmika Polskiego" pod zarzadero J a n a  M i  t t i g


